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• UWAG BELFRA o WASZYM BIURZE O LITIJ.CYCB TA· 
LEIZACB I O POLO-

• w1•10 
KORESPDIDEICJI z OSA Marka lampa: 11 CZIROWllCE 

kanikularne 
natężenia~~ 

Niestety, dotychczas nie udn­
ło się ustalić miejsca, czas11 
I tego, kto· brał udział w <>wej 
~·ym1anle zdań na tak egz)• 
tyczne tematy. 

W nabitej i.awszc sali dys­
kusyjnego Klubu Krzywego 
Kołu odnotowano ostatnio p> 
raz pierwszy w dziejach pust­
ki. Nic w tym jednak dziwne· 
go. Dyskusja miała dotycz:,ć 
problemu cen I płac, 
Ogół warszaw!aków s~­

dza ~ n.a pla1.-u przed Pa-

TYG O DNIK ŁO DZK I 

Rok li. tÓDŻ, dn. 2 4 maja 1959 r • 

Jak oonJ~la prasa. na. wy pk- Jl'dn~ 
z Jezior ma.zun;kkh tyje polski Robinson. 

N 
a miesiąc Krainę Wielkich Jezior oży­
wią barwne tłumy turystów. Klręte 
,,strategiczne" no y ol zlyń kie zaroją 
się dz.I ·Iątkaml samochodów, ~z.lora 

okupią rybacy I żeglarze, a lasy dt.leciamla 
I specjall ci od grzybobrania. Ale ~.szcze 
w maju j t to kraj milczący, urowy l 
piękny. W powietrzu unosi się aura wiel­
kiego oczekiwania, a ciemne szare chmury 
zbyt często spluwają bynajmniej nie ma­
jowym j z.cze deszczem. 

Kiedy jechałem tutaj, zadawałem sobie 
w myśli pytanie, o ile jeszcze Smętek pa­
nuje na tych pradawnych ziemiach pol­
skich i czy rzeczywiście żyją tutaj Robin­
sonowi • Pytania te są trochę metaforycz­
ne I oparte na pewnych skojarzeniach, a1e 
w dalszej części wyjaśni się, jakle było Ich 
fródlo. 

Zanim jednak 'iotarłem do autentycznego 
Robinsona na tajemniczej wy pie ta~mnl­
czego jeziora Dadaj, zasugerowany celem I 
.zafascynowany obiektem oraz ponie iony 
:zawodową ambicją zacząłem zukać na le­
wo i prawo Robinsonów. Katdego, z któ­
rym mnie bezoki los zetnął, pasowałem na 
,.swojego" potencjalnego Robinsona. 
Już oczyma duszy widz.ialem. jaka będzie 

frajda. Pełna ciężarówka tolccz.nvch <iziMl­
nikarzy znalazła na Mazurach tylko je d -
n ego Robinsona. a ja sam wykryłem tu 
k ł l ku n as tu. Pękną z zazdrości. zawiś­
ci I jeszcze wielu fm podobnych właściwoś­
ci charakterolo(!cz;nych. Potrafili oni, po­
trafił Defoe. a ja to co„. l tu zereg super­
latywów, których wrodzona skromność I 
takt nie pozw11lają ml wymienić. 

ROBINSONOWIE OLSZTYRSCY 
Kiedy po południu wstąpiłem na kawę do 

,.Ratuszowej''. nie mogł m uwierzyć . że 
znajduję się w Olsztynie. Same znajome gę· 
by. Jeszcze przed paru m!(M!iącaml oddy­
chali powietrzem Nowego $wiata (tego w 
War zawlel. wy:;l11dywall godl.lnami w 
„Harendzie" I każdy mLał modnego p y­
eh!cznego katz.a. Tu też czasem się zda· 
rza, ale tC'n flzJolo~iczny ! n!ezhyt często. 
Spotkałem w Olsztynie cala gromadę 

U1ajomyeh absolwentów Unlwcr ytetu 
Warsza'.I. kiego I drugie tyle z Innych 
uczelni mpozn.alem na miejscu . 

- Bronek Banaszczyk je t Instruktorem 
TPP-R. 

(DalsZ11 ciqg na str. I) 



waszym 
bi 1rze 

8 I for 7. rL~.(]1a d1l lajfl • 
łlj~ „n ~z J m·t otkl" ~· WI\• 
11·,ym hl11r1e. ~ówlć zamJc­
rza o \\'n - \lłnm, ni •7.nll­
,iąe o 0111 de ani Wn , ani 
\Vm1:r.ych koll'gOll\', ani Wa• 
87.cgo d);rl'ld1ma. Zna<·:r31 to, 
ze :r.a1~„1i\' I' ncł "'111rs11 h ll;toril 
lypow1-.j., U:r.l'n'.~I typowe I\ 
nil'd k WI', )'Io 1ihytnio1praw• 
dziw<'. WYif> c<lc. 

A włr,e je~t bi u ro, \Vłnd 
ni 1 Oyn•klflr. .la on d\11.Ól'h 
1J1~ lr,p1·0\\' I.i. Wiredyrc klorów. 
Wt k<'ji hit'rLI le:i.I 11d1i11ł Kłe­
rn\l'llik ,il'dn1•go 1. thinlc)w I 
pr •ownir:r tl"~O tl d~lu. Uy· 
:rr.ktllr jt" I I u•y, 'IU~łu:;on., 
dMh, nil' 01"7.I I. Jnte1 ' 111~1\\ll• 
d'l" llll\ I i Jt'"O /.as!• !l>CY, t)'J'I· 
ry ,„ tloskonal1•J 1~~11lzit• '" 
SOh!\I i w d1"kon;tl tJ nil'/.JO• 
dzi•• V· l>yn·ktor·rm. 1klóry na 
rodzkn robi 11l1•wil'll'~ nnumio 
ni~wii'lr i 11111lzi • ię. (I. nud<iw 
"I rz 1 11; 1111 rMn~· d> bla• 
h.1·łlh ,,prnw, r.it.id1c:lr1iej 11cr• 
onalnwd1 i \\ ier1łlireklorow 

llm 1n~n rwuje. \Viet lłyrrkto· 
""• · ,7.1lolni, mlodv.i fi rndzl hy 
nif'hy 1J>yr(•ktora zirmia p(I· 
rhlon1:ln, c-o 1.\\olnilohy j1•4•1 
foff'I, '1 l'lldn. ~·i: "'le r. WYR)'• 
lanlt·rn do włatł1 zwic•rultnlrh 
Ilono ciw ua 'w<'ro (prynen>a· 
la. 
li \\'irr.d~·rrktor wT/.11111.. biorą· 

rym 11111.i I w ·1k1•ji •d7ialrm • 
jr.go Kir.rownikic·rn, !Kłt•rownll 
Jr I prn Jadelrm Jl Wl<-1•· 
rektora. 

J'mco\.\nirv 1Jr.lal111 nll'llltwl• 
rh:ą li Wk1'1ł~r ktora.ll'c1 11lrrW• 
sze dl t1• o, 'le j<"!& rh11rne111, 
·;,„ poml fa lulłirnl, 1.e kan· 
rlalkrnir. Ic·h trnkfujP. ł'o dru• 
gil' dl· lego, '" obcina 'i.ró1lln. 
leh dodn.fko-.· 1·h dorltodci \ł 
Po tr1.N·l1• dla!I' o, łc Jr t tło• 
konał m ta-clio\\ m, o niello 

od nleh !•·11.l'Lym I daj(- to od• 
eZll\\'llĆ, w T071P'YWCC z uyrck· 
lm·rm J,t \ łccdyrt·kfor „ni. 
szuka 011·1rria. w vrncownl· 
k11eh". 

rr11011wnky cblllłu pin. do 
J>yr klora dono y 1111 Jl Wll·e· 
11 rttktora. Z wiernJą on r•· 
I rjr;, o tym, co li Wll'r.tlyrt•k· 
tor mowil o J>. rf'klorzc (raz 
t ldlol , eh 11 I rar. ł. 8kłC• 
rol k Itp.) i o I. 'In, 1 nlo 
r pcklttJc on Jc•11u - Uyrek• 
&ora r-1. dz •fa Itp. ,,t•oi:lrr ·~ 

'l.llJ ~„ Il Wlł'cdyrrkt.bra pra· 
cownley si.li •Ajl\ na I r J" 
ł>yr kl<1ra. l>1l 1lnJ ollrl rnll!, 
Mnj s\ o}c- •o pnyw d<·ll w 
oqohle Rc•rert•nt • lt1•ft•rt·nt 
• •• 1111& na widoku a\H1n . l'o 
wy1ryzil'nlu fi Wi<'t·1łyn·kt.or.1, 
\\.\ 1:1-:V-LI\ i l{i1•n•11 n·ka d•,.ialu 
(prr.)j l'it la u•go 1 l1•rw 1c•go). 
811\d 1wrstlt•kt)''"Y nwan~OWt! 
na kl ro\\ ull a (a 111oż1• wkc­
dy1·ekto1·11 !) .Ila Jldc•rrntn. N„ 
klorr 7.apewnla kolf'r•lw. rn· 
hiri;:11ją.e o lrh popurcic, o ko· 
n~ <'iileh jo&lde łfdni<• I\ z tea-o 
uhr11l11 rzrczł'. 

Mamy wil:r d11•a ohozy. Kar­
'" SI\ rozdant'. lit'.1- lada pr7e· 
pro\\atłl.011a. 0.i:as na rt17.fl'I')'\\• 
kę. 

U \Vll't•d•rl'klor ur1.l\d71\ 
prarownikom działu o N•ii n· 
w nlurę, 11roi"r w J<'.i tntkł'I<", 
te " 7.)·Stklrh 11owyrzu1•a, W1 • 
"ol11Jr. to 11 nich por1.111·le 7~1· 
aroirni• hmposrednirgo. Prz.I• 

lr;1111.ll\ \\ li,:1· rto dlialanla. 
7, lrh inlr.i.itv\\.1' DFf'kt~r 

zwołuje zrhrnn1r. 'a zf'hr:uuo 
11ri.1·1>y" "l.ulza zwlr1·1.1•hnh 
biura z lol11•y, l'nu•ownlry 
d7lalu 11rrc•ll l11wfa.il\ mrmo· 
rlał :1a11irrai•1t'V ·1 rzut~· pr7e· 
l'i\\ ko Il \\'1crd~·rrktorowl. W 
7. sa rłtir Jeden J.R r.i:ul. :r.ly to· 
unel do prncownikow, t'h uu• 
two \\ ludt.two 11hsoluln1', 

pommt11111e pcr-..1n1'l<·m. 
l'onlcw;ili; innyt'h 7nr111l(1w 

nie znalllziono - mrmorial ma 
trrhi; nle<•o humon·1ty1•111i1. 
J>uerlf'7. twll'rrlzrni o „rh·111 

to unku'• J t lrudnr tło 11111· 
I! nln, h<1 i-'r.r1 m ""ojlo 11nt•· 
JRw • w flr 1110 u, w .i kfrh • 
amyr.h pr1et •ii: nfr nic ma• 

C7.l\•W<'h Inr derrlkHh. cloly­
<'l.Y hard7.irj klimatu nlł kon· 
k1rt11. 

01•1 l''-Ytamv. fr Jt \\'h'edy• 
• l<tor po lał koi:-o." ., pral'O\\• 
nlkow, i••hy wvkupll j<'110 'lO• 

n od frytJt•ra, „moralnlll wy· 
mu 1al'' poh r:i:kl. ka1~1ł 7., 

ir.hir trg() n tcno dnia ro~ 
1.rohił, ho ohviad1·r.yl, '.ir ""' 
„kRl'I\" ltd. 

Jl Wl1·l'd.vr1'kfor broni sl1: 
poprr.rt pro•tow~nil'! 

rnwa.nych faklów. Wszak pra­
oo\v;nlk sam r.aproponował, 
hędr.il' pr7.r.1·lwdrlł koki t!'g>l 
ł') t.fl'rR, u k(tfl'r.ao nit' po~la• 
11· h1•· 11irnlc;ii•, fon 11 Wł• 
''"''~ rrktora ll•dd fl(ld qu­
fU rl1111, "ie:•· Jl\ "~I upl. J'rT. • 
f'lci. I t11lal " cr..n I buviilne­
gll 11oł.' 1·r. nła "ohlr plPnh: l7y, 
A lltk I t. kn.c·pm I\ 111 ilrr.y o 
l11•r.11o~tr<111lm 1'11Rrl\k lrru sio· 
s11nkn11· 1. 11r 1<·01 ·nlknml„. 

'fo\\ dLi ·i•1a to plu!rorma 
ohrony, 11otlr.im11ją1"t lniani ·I· 
ni\ 11111 11·T.~ r.ni: cnknl'łr.nln, 
t'r111•011·nic· gtoł.it 1h1'1ro1 11 
llymląJ11„ l'n11irra 11'11 si 1·y 
)))'rektor. Wo1J1;u !>O" ~·:i:uc,iri1 
J Wi1•rdlTC'ktor 11rzrl'hod1I na. 
pozl·1·jc; ohozu 11r11•1·lwnr1:-o, a· 
In ku.i:\<' '"'i1•1•1h n·klora. nr U, 
wo.Irgo doty1•h1·7a,owrgo so­

jnS7.nika. 
\\'ladza 1wirr;:c·hni:i 7 '\'ar• 

117.' \\')' 'MWiCS/.A li \\'ft't•d)'ł'<'k• 
tora w rz~· nr.o 0 

l'i11rh ł Z;&J><•· 
\\ iada, źe 70.,.•uni(• •>n prz••ni<•­
shny do pral'~ w Innym biu• 
rzr. 

Cirhn I ~11oko.fnir. l':alltlwlają 
sh~ trrnz 11 ~7Vlin' 7. J lrrflw· 
nlkirm działu; 'JJr1. j11rlt'f1•m 
""~lronl1ow1111••110 fi ~'lr•·llv• 
l'l'kfora. l'onil'\\ aż w finale 
zrhrani<L sL11',v Oy1·1·kto1• uslv• 
.sial w11r'"' od lf ~'' c•go z11• 
~(f!PIT, ~1· J<•st idlot;\ i 'kl<•1·0· 
t}·kł1•m - wśritokly nląz1•zy 
nab·c·hml. st Jt·iro JW'trd1l,l1;. 
Ki1•rownik do 1afr pr11•nle•it•· 
nil'. Jldrrrnt :-I. uwan,uJt~ na 
kic•row nik,t. To jl'~t N•na po· 
11arrla 1.tarf'll'O J>yrt•klora I f'll• 
na za .illkl\ .. \\,\ ba1•1;1 I \\'I· 
f'l'lł) rt·ktorowl J<'tr<I 1111rzt•dnl 
łtliHns. 

\\' 1lzil'ń tJO 71'branlu - s1<­
l11nk<1. \\.''Y"'Y zgodni, zhra· 
tu ni. Srkrc•larkr w~ rzu1·:1J11 na 
kor.l'łarz 11a11łc•ry Jl Wi1•1•dy• 
n•klorn, Na t1;1>uJr unrk ,ja jo• 
iro gahl111•111 I s1ml1•11it• J1•110 
11ic•1•„11J<i, .Jedn) m ~łowc•111 Je• 
blvn ludowy. 

lld1•rl'nt N, 11tajr Nlfl s7nrą 
1·111incnrj11 (oto j;&k JlO\,\,H(nją 
s1;H1• 1•111inc1wjc biur), jc•\t ho· 
wirm J 1.Y<'7k1rm u wuai. l.a· 
d dzirr\ winowlonn :r,nstnnle 
r<1z1rryWka 110111h;dr.y l>~·rf'k fo-
1·rm a Jf'go 1.11str;1Jrl\. w~zYtl· 
ko tera~ :t.alr:i.y 011 tf'KO po 
'7.1 Jl'J I ro nil• (an li• N. I Je­
lfO gw 1nłia, klli1 Ju:i. pokn7~,. 
"' ~llę.„ 

W!11vstko to hylob1 blnhn 
I komll"ln<", nd~ by nir fnkt, I~ 
J„ I Io juki stan r11•1•'f.y 11 
mntrn111tyl'1.11!\ doklatl1;o~rh1 
powtnrzaJĄc•y ~lll w 11lr.Jt•d11ym 
hl une, mu low any w nlf! kcm­
llzono ~. w~1.1:dzlc 1011111 się 
ror.1r~ wkl, wą11:1lt,Jc w 011 rei u 
o w p61nolv lnh•re 1iw 1wor-11\ 

I olt·rle, zwnlr:r:11Jące ~lę 
kliki, "ro o rt 1 nllan u. urzv· 
\'I§ Jr rr.a em 11 tn tt.cNy 

w ·~I 1111Jl\I' o lro, 1•u1 rm r.:•i 
lo1·z11Ni tę 11od~k1irnlf'. f:'T.a· 
f'm rou<ihkfi ma taklco, C'J.A· 

Rrm 7n1iw ln11r JWtrJnwy. 
C'ic•knwr .je I tu co lnnl'lt'O. 

l>lac1Pgo w 011(1lt• jest tak, jak 
Jrsl, :i nit• ln1wz1"j'! l>l111·:1:1"1ro 
·1iolPrz110.;l'f l1l11rowr (I nif' 
h·lko hi11rnw1·) h1or111 nlf'Jnlw 
ŹY\\ Inio""' In kit• właśnie ukłudy 

Hlo 1111k1iw mll;dZ\ łud7klrh. 
Jtzc1·:i; jr. t ja.sn~ gdy w 

grę wl'l10d:ra antngonl. tyrz· 
ne inte-rew malerialnt• Taki 
sian to .it;dnuk rzadk~ść. W 
11r:r.el'ięl11ym hlnr-Le lta:l:dy ma 
aw11ja 1r1ri1; I n1Jakl11 Rt>t:i:e­
c·:rnc d w tf'ł mafrrll nie wv­
stc:1>ują, (PomlJiun tut' J 

Aprawy 2 JnneJ hrr.!ikł, m11-
Jąrl' p11dohn ohja • , Jak 
wnika l':C :r,jnWLlutml kor1111· 
t·tJn ntl, luh wdkn 11rb11 

rll<'<Jwnl<-ir:yc·h o j11kił'ś lslA>· 
tnc ra1·Je i wartośc·I). 

O rumnle wał. w I th 
t>rnwnc·h rciż111• osohlslc am­

hlc}·,jki, sj:tnpalle I ant •p • 
t.''" Ale nie są In rzcM\ mn· 
111\l'C' wylwana(i i lll•ięl r.lll!: 
wirlkfo „r11zroh;V". 'ro z j('(1-
nrJ !ltron • Z 1łr1111ic·' - J • 
kn niki mlc d111rnkt ro· 
logkt.nyl'l1 są 11w1> s. rn- I an­
lypałle nll'.:1walt·z1tl11r, ł111ro­

d:r.if jl' ro najwy:i.l'j mo:i.r wy­
J:itkowo m:\dry :i:< 1>1il ludzki, 
I lima i Inst. ·iul'Ji Itp. 

\V gnuH'il' rzN•:ry 11rzyc•1y· 
m1 „l'horohy l1iurowl'J'' .fest 
to<•r;1ca sit; masow11 gra o 
\\'lad1:~. O wlad1c: prl.l'Z du· 
ie „W" nad hlurrm, I pr1.rz 
malc „w" o stnpie1i wplywo­
wośl'i, o drobnr wlad:ry .ak· 
c·c oria (nil' uwit>rzyt'il', 1·:r.a­
. rm o biurka, kah11narz:t>, o 
tl'ldon ltlJJ. 

'/, naw~·lrn !lłurych, 11r11·tl• 
1HJdali h•1·1n3·1•h wyohrnif'li 
o „11ozy<'JI s1wlf'<"1.11ei" - 11.ll· 
lluwolcnlc da.Je 1•1łowll·kowl 
tvllrn •lacl1 nad ludi.ml. 
Nh• lely ni• I j iM' ni<' ...... 
wlud1n t1111l t7l'<'7. ml, O lic• 
ulr.n alo.alne 1 nit• 011111' 
zwalC't. 1111 11 b dfro n111t -
rlaln Jako lmpul~y ddal.1ti 
c·1łowlt'ka, o t, Ir I. tnlr..Jt• 1111-
nleer.no ~ J kfCJIO 11rlfl'llTRnl 
ludz:klflj • •łnd111t111 1•1 w trn• -
!'ltl1u·h władzy, w ty1'11 lrn­
n11irlrnd1 moz1411wy1·h, I torc 
11r1•dul111ją ~ ladc•iw d1111'ir. 

Si\d7t:, ie 110wodr1•nle w 
Id dzlc•dzlnle 1.Bleiy od 
dw1il'l1 1 :11•1•r.y. l'o 11lc•rw 7c, 
1·1•r.ywlAdt', ml ohlrl lyw111•110 
ukladanhi si• sto~uuków l>O 
J1•1•1,11yd1 W (Pn llJIO f>b, ił. 
wv.rnsl111i br,1l1i wal>.llo c 
włiulr.y nall rtecnmi, a n111· 
leć •. ~11lt•ndor" wlullal c •rh 
ludłml. l'o wt1jrl', 1111 w~·I\ 11-
rtanla ~rocłk ml k~lłaltu 1 • 
1·yml 01Jlnl!;J 1111hll1•z.r11\ Jtllm • 
tu 1l1>1irl'1·fonuJ 1·ogo włada-
nie Judirnl, Na klimat ów 

111011•\ Rlę zl()Ży/.1 tu•rat:vwn 
os:~dy nacłuźyw<mla \\ ladzy 
dan<'J wohct• r:r.N"lY w 11lo· 
s1111l<ad1 mlę11J::vh1d·1l irh, o­
śmicszanlt• u ilowaii w tym 
ldl'runlrn, wnika w; wladzi\ Ja· 
ko c1•l m Judt.lc1ch l)c1<:zynal\, 
do tare7 nie w procC!ll . 
chow:111ia p ~·d1kznych wv­
mirnnikchv .,l'l>t11·1 \\ładzy". 

.Jt• t to w<~lc• nil'hlahy od­
l'lnrk budowania 11ocjali:r.m11. 
.Jest to wcale bnpośn•dnio 
sprawa !IO<'jallznm. 

Bl'Jfer markuje tylko pro­
blem, który by lrzel>n l'O 
dzl<-1i I konkr1>tnlc.I unao1•z. 
nh\l'i. All" trudno. \V „naszei 
1171 óll'c" dzwoni Już dzwo1wk 
na 11r:r.c·rwl) I „„ s na n1·I· 
fra. Musi 1111; zająć pml,qry1r.<1-
nit'111 n11C1<'lncao Tedakłora 
„Odgł08ów". Do1>ókl owo 
11odgry:r.anie grncralnle sic: 
nic uda, pic:t:v hrlfrowe mile 
ll't·htać hęclzh• wlad„two 11:1d 
rrclaltPyJn:vm ro1ir1•rn. 

BELU:R 

Za 
W Lodti toctył illę 

ni dnWho proces 
kllkur oh eJ Rf·•• 
py, 161-n rKinowln­

tlałn I ioslał11 sknt na 1a 
,11 we" pra R jazdy. J u­
nł je .sp1·z<'d11wuli, inni ku­
P'>Wnli. Z rc:kl do ręki µo 
ki lkn~ct złotych .~1.t ukn. 
~Pl'RWB tn 7.ln11!7.ll clo pcw-

111·ch refleks.li. Po ro ludz~c 
kupujij prawa JRzdv? Pr1.P· 
c:e7. egzaminy dopr wdy 
nic st~ trudni', na.Il p. · Y 
dowód, t na I OO zdaji,c:i- d1 
odpada przccic:tn c po dwie, 
tr7.y o~oby, które zre<ztll 
lll b w m. choćby po kilku 
dniach, mrij:1 prnwo ponow­
r11e stnnąc': prr..d oblic7.cm 
C'l11ła " 1'.llminui11cc> o i pt·ti-
11 wuć ~zczę elu prawie w 
111<' koi1cv.on11ś\ 

Tuk, tylko llt'zPst nit•y kttr• 
r;l>w Ramol'hocluWyt·h o 1ym 
przcwnł.nl~ ni wi cłł.tJ, 11 je­
t •li nlll.i11 lę orl ntowRĆ 

tlili• wvklnM1w ..... mnl('l 
B1ę µodzlewnć 1111 l{wmi-
fliich prhwd!.l ych tortur. 

I l11la.l dochntl!'.fmy do l!C• 
dna :w 1at1nlenf11, 1(111· v l!A· 
much <low' dln nm11'totów 
Bii ni ł.yclow , trncln1>, łrWll• 
.iii Ził dlugo męmll'j łuchi.· 
czi·, tloprow elit Iii Ich rlo 
lnkiPgo slnnu, 7.c gc'ły n11-
winiP !:ię br11Ln111 dusrn i 
tAproponuj 7.fl 600 '.Il pol­
Fkkh 111·nwn jnr.cly beł. po­
lt·zchy 11kot'1cr. nl:i kur~u I 
bet. eł(lnmln11 - t n ! ow 
kW pliwlc korzy In t o( • 

ty. 

• • • 
Kicrnwca -amutnr io fil• 

kl klt-rowcR, klóty wpr11w• 
cizie lubi prowna~ić m'nfl· 
chóO, ale 7: reguły go nie 
1·ep ru jc. W!qc 110 co, py­
lam się szRnown.vch organi­
zatorów, wtajemnicza się go 
w nujdrobni<'jszc detale, po 

•co uczy sic: go z czego sii: 
i>kłRdriJ:i wszr•lkiecto nxi7.aju 
nn świ cle spotykane gaź.nl­
ki? 

Gdy ludzie zapisujq się 
na kur . inform u ją !eh, f.c 
rałość· poh-wa sicd m 1ygod­
ni. Yf [)raki ·re chybn je~r.­
czc zaden kurs samochodo­
wy nie został w takim t"r­
minic zakończony, lflstor111 
przeciqgu sic:, a p1·z •z U-n 
c•11ly CZIHI, tr~.Y <lnl w lygod­
n!u, no normnlnej prac:v, 
t'?fowic'k 111"7.ycho<lzi na wv­
kl~1rl.v I Iowo po łowie no. 
tu,1c co pnn wvkłaclowc11 
powie. Zan! ujE> mochnnlcz­
nle, nnjt'Z ścfl'j nic nic ro­
zum! liic z t .I gmalwnniny 
~ortni, t11! J k, krmiutaf"J­

l'OW, pr7.cpu fn1c. dysz ft.p. 

T komu 1o u Jlrha no-
tne:lmc? mi pQkn-

n trach u 

ttlć kieorowcę-omntorn, )(ti>­
ry po eg?.nmlnlc odpow~ 
ch"ćby na jedno lrudnIPJ· 
v,c pvtRnl t budowy mntcJ 
zn'lnei cz~ci s~1mochodu! . 
Nalt1mla~t całkiem in l'Z<'J 

wyp;lądA sprfiwh z 1mm•1 
n1111ką ja7.dy, którR thyba 
.i t pod tawą tnkfego kur· 
Bll. 

Gcly pi-1..v 1.11pl ywnnill ~iQ 
n11 ktn 11 vt11cl o 11zc1.eg6-
łv, otlpnwff'! 1q WH!f1. że 
••. 1aM b dW! tyle, 11 po-
tnflbn", A w prnkty · wy­
gl11da to lllk: ledwo taki 
UCl'.!\CY fil!) w~lnclr.ic do Sil· 
mo •hoou, ledwo t.npuścl sil­
titk I ru!i1.Y 'I. micJ en. nic 
ltt'łl\ł.v jtHll.<.'Z Whjl'7.YĆ drll· 
1tle1łn blel(u, 11 już mu in· 
1tr11klor om11jmia st ntoro· 
wym glo m: 

- T'ail kl cz!l!!I Jut. mln(lł. 
Na11tępny,„ 

Kilka r111.y to fllq powtó­
rt.Y - i kohic . N uk11 Jaz­
dy „odbyt11", Oczywlkie 
motna wtl11ć <loo11lkowt- Jc­
kcJ jn?ldy, 11ld a.n pan ro­
zumie „ bcnivn11 kosztuje, 
Emat.v też, n 11mortv7,ncln, a 
cza~ in truklor11? Wi~c sic: 
ptecl dot1ałltbw(l, Ili nie to 
prl cl ż j i naJWiił.nicj-
11ze„. 

• • • 
Czy kierowcy - Rmatorzy 

powinni znać zasady budo­
wy samochodu i pracv sil­
nika, ukłRdu kierowniczego 
czy hamulcowego? Nlt!Wnt­
pllwle tal . ale jak na.1ogól­
niej. A do tego potrzeba, 
kochani panowie organi1.a­
torzy, dopr wdy tylko kil­
ku lekcji. B<'z wdawim1a 
Rię w szczej(Óly, bez ro1.bie­
rnn!R na C7.,Ynnłkl pierw• 
11ze, wytłumac·zri 11lucha· 
czom na.lbardzlel podst11wo­
wc rzeczy, darując fm i te 
pompki tr ·bikow i te m • 
rowania pod cl nienlcm, 
roJ:bryzgowe. mle r.ane 1 
diabeł wł le~7.cie .lak! • 
Słuchacz b~ą bardzo 
wdzlecznl. bo doprawdy od 
tego wszystkiego aż Il ł o­
w I ca peka. 

Natomła11t uczci l!lq I to 
nłl.i umlennlej nauki .!111.dy. 
Zamiast trzydzl stu godzin 

wyl<łnuów ..... 7.róbcic trzy. 
dz.leścl ,e;<>dz!n do<lalkowcj 
nauki prnwndzcnla sumo· 
chodu. I uc;o:c;,c i:;wych łu­
chaczy jak .sic: kolo zmie­
nia, ·ja·k ,.;ie wó1. lewaruje, 
jnk się łatkc: zalepi.i, gdy 
cpona spuści. bo tych pro­
stych, pojstawowych rzc­
rzy, które k a :i.dem u mo­
gą sic: pnytrafić w drodze, 
ni zna irndPn z abiturien­
tów waszych kursów, 

Zaś komisje t>g1.aminacyj­
ne niel·haj pytu.!11 i to jRk 
nnj~urowicj ze 1.nnków dro­
gowych, z przepisów o ru· 
l'hu na ulicach i drogach, 
niech każ<J knndydatowi na 
<'g•rnminie jeździć nic minu­
tę, ale pl.;:, dzfeątęć minut. 
Do prrndu, do tylu. do br "' 
my i dopiero po tRk!eJ pró­
bie niech wydal<\ prawa 
jazdy. Kto znś mn dodatko­
we zRintercsowRnia !'.amo-
chodem, proszc: bardzo, 
niceh uczę~icza na kursy 
wyższego stof)niR. gdzie nn• 
wet hotaz.ie rozbiera siq ńa 
śrubki. 

Ostatecmie nie w~zy~tko 
na Zachodzie jest zie. W 
dziedzinie komunikacji mo­
żemy się chybA niejednego 
n1rnc7.yć. A tam wiecie jak 
długo trwa nauka prowa-
dzenia samochodu? Zehy 
nic skłamać trzy, cztery 
dni. Prz pisów i znaków 
dro~owych kandydat uczy 
się sam, do tego wykła·dow­
ca nie je~t potrzebny. n -
tomiast in fruktor ,t:od7.lna­
mi Uc7.y go ln7.dy. I to. wy­
daje mi się, jest siu znc. 

• <Il • 

J,ud7.le, którzy kupowali 
„na lewo" prawa .iRzdv. pła· 
cne za nic i no 600 zt. bali 
11le wykładów. b.11! !'lit: e"­
zaminu z tych Rkompllkn­
wanvch hi.storlł. Gdy kur­
i:.y ~11mochcxlow 11n~ t ną 
być zmorą, a 11tnin11 siq po­
tlc7.ająco - rmrvwkowe, (dy 
luchaczo chetnle b~ll na 

nie ucJ:ę ze ali. wówczas 
nikt nie b~zle kupował 
„lewych" pr11w .1azdv. Nie 
st.ante po pro tu na nic 
amntorów. 

Bo nle trz ba będzie pła­
cić 7.R tak" naukę ceną 
strachu! 

JUVENALIA• Ct 11• 
dzl1ło 
w1 rrodzfe? 

Plf'rwft«'Jo dnia padał 
dl'!l7.cr:. Padałr td nl<-pny. 
atoJnr., a 1low«'m pluirawym 
w~·ratanr. opinio n blur1e 

organl:r.acyJnym Fl'llilwalu 
Kulturalnl'fll'll Stuclt'ntńw. 

1 • .-..,.. jRkł.11 tu ml•ć prt'tl'nsJo 
do łyrh ut~tanyrh, nłf'wy· 

11panych t1hłop1ok{1w, kti;rzy 
naprawdę n I o m o J I I ~.a· 

kwatf'rowa~ w11y tklch 
przy,ft'tdf.a,J~ryc·h reptrm, beJ1 
Jaklrhkolwll'k ~.apowlt'd1.ł, w 
pn!'dd7.ll'ń otwarrla resu~ 

walu. 
Reportt'r „Ocl1I016w" 

7.naJdowal 1lq w 1n:crel(ach 
łyC'h 011łatnlc1h, ZamlP117.kał 

wler u pewnt'J aympatyl"l.­
nrJ pani I 1111rd:r<1 •oble ow" 
nll'moc mlrnkllnlow• hlura 
qrfanl-tac Jnr10 chwali. 

* 
Luc11na Blaszczuk z ,,Pstrqoa." 

Trochę ałałyatykl 
Fe.Uwal Kuliuralny stu.­

dt'ntów odln wal 1lę w Kra­
kowl11 dnl•rh 1-10 maja. 
W tym l'U811'1 odbyło alę 
około 110 lnapt«'• w ponad 
IO Hłach. 

Otlyhy w tl ~tkle tP. Uwa­

łowi'! lmprl"l!Y mia.I' •ffJ 11<1-
b:vć na Jt>drcJ t:vlkn ll<'f'nie 
trwałyby hM pnerwy około 

1311 •od1ln, kl snarz ponad 
8.IJ dohy, 

Do Krakowa 1ltthało po­
nad UIOO prr.l'd111.&wlrl•ll tn­
ny1•h o4rodJiów akademic­
kich •• Je11t to wnaktl'I cyfra 
ollłlJalna I r.tn1e.f nlfl'lhył 
~oł11ła. !ilk(łrlln"d wiadomo, 
iłł' łl1'7,1'd111t1nvlcll'IJ tyt•h było 
faktyc7nlC' •o naJmnlt>j dwu. 
krotnie w łęt r 1. 

OrranfZ1W.l1t featlwalu ko­
aztowala okolo 2 1t111l11nów 
11, 'I <'Z<'Ko 11nnad mlllOlł 
W:\'U~·1rnowal11 Rada Nat·•· 
na 7.SP. 



waga Łodzianie! 

Gdzie masz kapelusz 
Francesco„. 

.Tak już doniosła prasa co­
dzienna nasz ł(•dzki „Pstrąg'' 
otrzymał multnm nagród z 
naęrodą „Złotego Wawel­
skiesro Smoka" włąc-.i:nle. 

Wnikliwy oh•erwatot do­
stn:de, Iż w r(',iestrze osląg­
ni~ć tego sym;>atyczncgo t('· 
atm nie 41tało 1taduceus·1.a 
„Szpilek". Dyla to tradycyj­
na juź nagroda 7,a „l'elną i 
ostrą. satyre P"'lltyczną". 

Tym razem kaduceusz do­
stał sie warszawslde.i „Sto· 
dole" za w1>rost rewela('yjne 
przedstawienie „l\.róla Ubu" 
AUrcda Jarry. 

„Pstrą11"' bowiem zrczyg· 
nował z najwh:k~zego bodaj 
waton1. ja.kim byl ładunek 
polftyc1.ny t .., ostatnim pro­
gramie „Panowie, świat 

Je11t delony•• śpiewa plos• 

• 
neczki 1adn„, łeC'l. nijakie w 
rodzaju „Gdzi(' masz kape­
lusz Franresoo". 
Właśnie. Cidzf('? 

A „Coto'1 łakiego 

Na festiwalu w Krakowie 
('Clebrowano przeclstawlen la 
„P~trąga", „Stndoly'', „STS". 
Członkowie t~·ch zespołów 

choclziłi Po plantach z głową 
dumnie za.dart~ w niebiosa 
I 7a.mlast ręki podawali dwa 
palce. 

A był w Krakowie ma­
f('nkl. skromn~ teatrzyk, te­
atrzyk r4k Tl'at1"7.yk wlodą­
ey nicskońc1l'nle urzekaJą<'Y 

dlaloll' o dłonia<'h. Tnulno 
zrozumieć c:zemu właśnie 
fon teatr. tt•atr .tal< najbar­
dziej autcnt:vczne.I poc1.fl 
Gestu nie stał się rewelacją 

fc!ltlwaln. 
Zresztą wyobraicle so· 

ble. •. 

o ia.kina.da. • nzfl.dlu<t_~ ia.kina.d.a ' 

Na scenie domek. Okna, 
w których eoś słe dzłeJe. 

Ktoś wiąże krawat, ktoś 

m:vle re<'e. po•llewa kwiaty • 
Pod oknami< wedru.Je bez­
imienny kap>elusz. Spadają 

do nh.•go krawat, robótka na 
drutach. kwlRtY. Pozostają 

tylko dwa małe czerwone 
serca kolys.r.i\·~e się na nitce. 

Bomba wybuchła 

o 15-tej 

W sobotę. dnia 9 maja o 
godzinie 15-tej wybuchla 
bomba .• Jut od rana włd-ila­
no ponoć na mleście osobni­
ków odzianych w szatk'l ' 
barwne l kur.e. Szli ulicą 

Basztową. w~·wołu.tąc zdzl· 
wlenle ł popłoch. To na 
pewno onl„. Ale I pod Wa­
welem widział ktoś podob· 
"'"eh. Więc piołe tamci. 

Portrecik z Juvenall6w 

Co się e działo 
~~---".!e 1codile? 

Moie. WW.llomo tylko, ie 
o godzinie 1!1-tej wybuchła 

bomba· śml<.>chu I radości. 
JUVENALIA. 

Moment ten uwicC2nlla 
niezwłocznie ohrotna kroni­
ka filmowa i nie mnl~j ob­
rotna telcwb.ia. A Ki:aklw 
- Jak to pi;os.J1 dzlennikan:e 
lubiący odkr;\'wC'le sformu­
łowania - 11t;1ną.ł na !{Iowie. 

To też była uciecha! Na­
wet trębaczowi na Widy 
Mariaeklej coś sie poklei· 
hasllo (Il mO'ic to stara kra­
kowska oknwlta) I trąbił. 
nieboże, kluly było tr.i:a i 
nic tn.a. 

Łódź w Pałacu 
Sztuki 

Kiedy reporter „Odgło­

sów" przek„N'?.Ył prói: kra­
kow!'ldeiro Pllłaeu Eh:t1tld 

ujrzal widok dziwnie znajo­
my I sercu bliski. Na 1cho• 
dach sledzialo kilku łódz· 
kich tilmo\wów, a nieopo­
dal pod napi~em Państwo­
W'ł Wyis-1.a Szkola Sztuk 
Pfa9tycznych w Łodzi spo­
koinie niim.oz~rł wlno Zby• 
szek Koslńsł;i, 

I dalej .łuz co krok to ło­
dzianin. Takle kh było za­
trzęsienie, ti> jurony Inne• 
go wyjścia nie mając, przy­
znali tódzkhn plastykom aż 
5 wyróżnień. 

.Tak na ,jedną UC'll'lnlę I to 
uczdnle, kt6ra ldedyś za.. 
mlenano zlikwidować 

wcale la.dnie. 

• • • 
Festiwal mnmy jut: J>O'l.& 

aobl\. Fot-0r1>r111rter:;y w cle­
mnl...,.h wyw•>luią T.djP<-Ja. 

Członko\\ie „Pstrągów" 

„nurmaczk1\I.\", „Skrzatów" 
zdecydowanie aC'l nlcch1,>tnł1> 

kierują. swe kroki w stron( 
driwł, gdzil' widnieją ta· 
bliczkl „sala wykladO\\ 11", 

„czytelnia". 

Chctałobv t.le trochę po­
narLekać na bałagan ori:a. 
nl1.acyjny, na nierozsądnl 
program, na... ale kiedy ~o­

bie pnypomnc tvch nłew~­
spanych chł<•1>1tków stloc7o· 
n;vrh w mąl<'ńkłch pokm. 
kach na Floriańsklt>J, od~­
ehcil'wa mi ste nlewczcsof'j 
krytyki I wswlkłch orztm~ ­
drz:i•;vcb oeen „na chłodnoM. 

Festiwal. To była f Pdn11k 
•. duu "'-""'"; 

Tekst: Jc-rz.y ł,ukri;; ak 
Foto: Wiesław Macheiko 



I A 

11)!} sl.<sm oorsł,ęJJJł 
w J nie flh a~ j!ł r-: 
R:@j i oi)F 

0 fti ffl ~i 
j rn. Jedyne wyi ci · r.ast•>­
i;ować zabieg koronacyjny w 
&I 11.1! Il cin 'l'i•nnnncta, „M,, 
I g„· Tnenlit~A c111 wlłlśnie 
t il wielki j\rey5ztnr Teod•ir 
z 'fHW hi~ w orlrńtnl n1u nd 
dużeąo ml tora 41ror. or. ,Jµ­
negc) l temu n '1 lmych. 

1i1e11w µi i;e .la tegą pąrlm 
11ioklarm1n J wnJj1ośl'i 1\ 1 a1·~ 
fa ~o tąła nr;; i I.a 1 1fl 1 

Tvrm nct11. alkę ?i!IJ1Bll)llo 
k1lk~1rlziesl 1u przect~I \'•· 

Dokończęnie za trony 1 

Ir.li prihY. iadrn mikr ,f.111 
Pol~k1ego R~rlia j kllli4ną,ił .1 

prawdtfwy(·h .i;tqrlentńw, ktń­
n.v tali oo<i śd11nami, l"hl· 

.1u7; pje ;>; lwh.1w11 11 .il· Nie 
nH1 no en, )'fatomrns~ nta loh­
nijG,Vlll pnwo:iz nierp cie iq 
s ę lll'YV.lilne klepJ)i! W nar­
tt!lrnv vrh na \ ilon„ch nrzy 
l\T11r"rnlh w I i ! róg Ala\ J 
1 11 Bi:! 1110 Jest to 11 tv;e 
rl I~ r1e, ie k ;i;dy z nich m"i 
1o filllo na sl<łarlile Naj \'~­

,Jedyna otywfon dy k\1 Ja 
t cząca s!ę w warszawskiej 
prasie dotyczy probl mu, ozy 
Wiech oddaje język pr7 rl­
m!eść tolicy, cz.v teŻ, przerl­
mi cle stol!cy p<> ł11~u ją ię 
jęi;vl~fem Zł!czeronięt.vm z 
Wiecjla, W obr nie Wiech 

s\allł pliima, w~ ńFYch pahie­
ra n ple 1!ąrlze, ata~uilł gr• 
plsma, z który h fi len i dl.Y 
hni~ nie chciał. Bohat r I -
n1 hawi w tym c fe w 
liraelu, czckaJ c roz 
tnygnl cle, 

Dr •SR tlf 11cynfelna dys­
ku .ic1 notyq:y te n, r.zy bud.1-
'BĆ Zamek K1nlew kl czv 
i tiudowań, prawy taj n1:! 

relacJonu ję, jako że ,,Orlqll'J­
;y'' u1Jątw!łv 11lę z Zamkiem 

prul<l rokiem. Nie 11udow11ć, 
chyhą fo w Iiodzl, 

Ni ą tą W.Si!ftld:e d,v ku ie 
przenikając~ do slfll ~nyr.h 
i;14J1111ó • A nr po a Jony. 

W War zawle •llwier j11 
pm Inię-. !lion cr.y snlon-prnl­
nię, Priychodz! sic:. iarla się 
w fotelu, zdejmuje spodnie, 
11~maw:a kawę, bierze rlo r::­
kl gazet . nodnie piorą pmu­
rharnc w nie chemikaliami i 
oqdają no killrn mmut1tch 
'·yprane 'I'ak ż Już nierllu­
ao caly high life p ty! ać tę 
h dJl'o na ,.kawce bez P9<l­
n1"1 A pro · hel!: 11 rlnl, 

tuct neki klub „ tcdołl" 
zo tpł zamkniąty, pr;.ogr11ła 
b 1~11 u µfitu i cąlo~ć j!Opr 
rozjł11 zawlllenl m. S ri1sz11.1 

hi torip, rlyż bardzo t<ł nie­
.leąanclrn z taó :rnmltni~t;ym 

z Pl'l!Y zyn gn1Innh, a nic 
n •lil.VC'l!D ·eh. Z tej syfllfH'il 
1ndo!o cy iednllk h nnrnwn 

znaleil! wyj r:le. Ę j>;utJi 
z;unkni~ ia 11 tod ly'' 11tw11-
r~yll kl-µh rlysku vlnv „ llyric 
Park", tyle że nie 1 a świe-

żym pą •le rzu, lecjl w hre -
nltn kl4hia ,,Hylł!'YdY"· Ten 
Hyde PMk je L z n):i1ony ;111 
pełnie na wirir Icmdyń kil~go• 
lei ·olną w lY tko każdem 
mń (ć, abv nie obratai 1r: 
krnlllwej, w ten l nb tą, 
dol wcv nro Pl u jąp (jńkn ·o 
inv ni!! Ąngt1c:v rlo , hra~an ii 
J·1 ó!n ej) Jii:z<1 ną honorowy 
zunn. Mogą się w.,;zakże z11-
wieś; Dotychczas mówcy mi~ 

11akomit i redaktr>ray pooa• 
rl en ze lilii ria p!łrlimn. 

,Jpl o pier s;i,y (li .i; 1!lbrał · 
.i.enpnJrl 'fvrrno11ll, klnr \H'~ 
J:lłO tł Pl~ !llÓ •fenie 1naugu­
n1ey,lpe, Ji!!rn ctnigi głfi za­
h <il Le pola T rnumrl, k ó­
ry r!l'~ec11,v1111 swńi i;t11r 
tylrnł i 11T,raodnik11 
W1ozechnegn''· 

W dy~kusjf zabrpł gł'ls je­
den eutentyczny student, ktń­
rf?gn ··Miill!ł" i;Ell'llli e · Pf!lhan­
r11 nh.erlst11w1ciel prJaniz<1lo­
row. 

Pniem gęsin w epnsńb 1-ząd­
ki mówili dziennlka~o. Rerl. 
T, eplitz oświacie.: yl ajrpma­
cl~nym że żyje z u1 polem 
„N wei Kullury" w i;erarri­
c.il, alf.'! a~ nie 1)lejm11je an 
sroflracji od łcita. „l,eiymy 
Wfiil.YWY raz m'' 1 lekł red. 
T plit;;, n wielu uniumi Io 
ja!~o aluzj~ do <fal ·I js..:ej po­
czytności t,vgorln1ka. 

Ponadto p, Tneplit~ WYfB1olł 
się negą1vwni~ o uj!:gnlnil'!­
ntąch ł{rqpy ,Wqpólu1.e nn:ii:'' 
!nfonnując, tJl jerlnn ~ki wy­
bitne nie mnsz11 twor.:,,v(l grup 
ar y,i;tv mych pr Il[) {!hają­
cvch ję 21pąsowany ni Jok­
ci11rnj. By!Q to suh!elne ręn~ 
dant do auloośwla<lczenla o 
To nłi ZOW!li e11 •racj1. Re. z­
ta przemówienia pr>święcona 

hyła n••vncvni<>lnym jui snrll­
wni11 ś l11ta I ep11~i. 

D<J lswg> c1 fłJłll rlyskq-ii 
nie rnng Jpż przekr~ń ~ 
racji \\"YhYPif\, Dodam · iak­
ia, że ppąil11 nna tvlltl „Mło­
dość i rnł t'lilifl~''. f16hii a 
pro 1 d iiaQ, ~ę olwar o 

~e oe1w - 1111.1 w1ęk z~ tllA­
tle111. ,Je t to jakby jerle11 
~lep podz el riy na elki stil­

i ;:, z klńJ rh kllide sprie­
rla ie cln I •nie te ame to­
\\ ąry, f:lar!iUJ mnie dtlwi jak 
011! 1" rol1ią, żeby mi ć na 
1.Ml·ach nriklannie tn sarrtr> 
c ktll u~f!!t koni uren1ow. 

W r!~ierl~inie kllmatol iglrz:­
nei tn na 111tcąrh win na i 
Ma •lf1a. Wloi;lrn a~tnrkn 
uhrnnf! jasl w no! kl tr(lj ne­
rnrl \ ł"! z le ei . trnn.v ret. 
/\n n1 Bnl rl11łew1cr., ~ prawei 
i;tr ny rei. Tim Rvhko 'bki. 
Ilarn~n jej rlo t 1~1 zy. To juł 
' zv tl l n irciu lnte!Dl ł\.łal­

no-kujf\ll'il)flYm stolicy. 

Wf.li>. 
Bogu HL URIWU'f A 

Sp c(alny kor spond nł ,,Od ło 

HA H HAlllP 
dono i z USA: 

ów" 11m!lrYlrnń kim wfęt:j balfln­
su i Izy.i. „drpg •pśo1• 1 , Wn • 
trni 'O'/.OW b <ią tel z te~Q 
powodu ciutn wygo<lnieilmi­
ohecnie „dri dng haft't rnz­
dzloJą hil~9 lwrn ril &\rn­
mYrn garhern i nawet na.i­
"'lęk~y d trnlcl\t samo<'hńd 
j!: tego powoflu nie mot no~ 
mie nć wygodnie więcej n i 

W '\.ł~Ą ocl kilku lat trwa 
t;r.w. „q:('1r ·nna najonl)11". 
1,polnwariie nil czarown1cia" 
itr>. Za życ!a enatora .lo1oe· 
!łhfl M~ Cip"thyego z Wi con­
itn naw nili le przyb rąly 
rozmiary skand13lkzn , t rai 
je t znączn1e lepi j ale czy 
nppqn,·dę Ieploj. 

na dół -- b z zmiany p!liycjl 
- Ja~ równięż maż nagle 
z.amia t w p ód, i ć w bok nQd 
ka~dym ~ąlem I to be?. ,.ni1-
wr canl11'' pa pr tu za 
naciśni i m uz•ka „t ie~" 

czt re~h pa lit rów. llnlk 
łl Iummlowy b!lfizl w ęr! 
w tępem ku I p z mu 1 
p!crw&ciyrn, naprawdę reWP.-

naalc idzie w bok. 

r.r n ' hikuł powietnny 
mQżc lptać bardzo nisko i 
bardzo wysoko, moro mane­
wrować w gór kich <:lolinach. 

i kahionach bez obawy ude­
rzenia o ściany czy wywró-

W przededniu 
ceni prądami powietrza. Co 
najważni i~ze jednak ów ,.I -
tający talerz" potrafi i!!\Y­
llć czujna ć p!kl t i płalow 
radarowych I prz drzeć siQ 
w głąb strzrżonego t<>r ·to­
a·lum ni zauważ ny. Wy<ł.aje 

sezonu 
iQ mi. że ' „ląl r:iyk \Ile'' 
·:dz:enla I P.l~Y ·igi:.enla1 ja­

kie q1portowano z p.c:c!u 
J ontyncntów w tym lfornu-

ogórkowe o 
nikaci USAb' ~nalally swe lucyjnym, wyrl!lrzenlem na 
m Z:Piqnp rozwiflz1inie: j śl{ rynku automohiloWYm USA. 
'i!Pf.Zl'W'Ścle wirlzlpno „cciś'' .lp t tą tet w ten łH! drp­
na picbfe to hyl,Y prawdnpo- qzc qn bqrlow nlfl wozó o 
rlobnlc te ,,takrzykt" z oi:- nadwqziu z pia, liku lub a!u­
den w Utah. Fakt, żo najwię- mlnlum. Jesienią hr. na 
ccj .ohs<'rwacjl dokonano w rynku ukażą st pi rw ~e 
sąsiadujących ~ Ut.ah sta- I ałplitpiiPwc łltrl rylfai\-
fljlC)\ r.hyl>a na 11 l<'ł t 1 ~- kl . Itrr-rl wrldz.!e ai i: rl •fl-
rtr. not V·'fdzę W k_:11.- ma modc lam!, Chevrolet i 
dym .raz.e z ',_lgloszcniC'm Chry Jer \'.ypu zczą po jccl· 
komunikatu USAF dl.iklo tP- n 
or! o 6f~ lh:ąch powt lrzny.ch nyK~r tyn uu i11c iii il Sit! t rad.v­
z Marsa I W~nu n·1 I ie: c.jc nązw dlil tfl~lch wod>w 
lx w łeb, a 1ozl1czno talerzy f•'fll"d nnzwie jcrlon ze wyrh 
kov.:e towar+y. t \'3 &lp.J, W moneli „~ alcont• C7.yll ,,sok O• 
ol>hr.4.u rnl71y. ł m", Chry kr zarzial a ~lq, 

.J śli jui ni ze: n wym1ląz- 7.c wóz m łolllrażowy tej 
k;1ch to mu ZC: O q l' 1 Ż Il• m11rki nazywać Si bępz: O 
każą Edę nf<'rlługn na rynku „Silvcv jlgle" r rny 
amerykańskim . rnorhody O OrzPl, • 

.silniku alumln!1-n\'Ym, co ułn· 20 kwl<'tnia Forrl znliw 
twi umie zczenic a lnlków z śwlc:tował i:;wego rodzaju Ju­
t h1 n tłw la I n da woirm bil u z. - w dniu tym zakip-

bywało się po wertepach w 
ciągu dwu dni. 

M\ji"Zę Qqnotowa~ tu takie, 
żti tt~!Ji11ła il Jla ~ l11aa~-
l<im Ynku Ąm<'ry~l prip­

chwalona kslążk;;i ,,do cz.vta­
nia" 'yrmandn „Zły~'. W Pol­
sce t!! książkę, rozchwyty­
wano np wagę złot-11 i dro­
i::·ch kamieni, co p wn1 au­
torowi dobrzę nr-zawrócilo w 
łepetynie. Na ~achrirlzie na­
wet najzaci~tsl wodzowie 
tJw. migr~di Jł(lWitall ją 
\Vi'l"\IS:e nięm nnnion: Co tP 
właśc!wic jest? 2ąrrr? t:lfe­
i::o cl galo Raca? Warszaw­
ski Robin Hood? Pak!ch k ią· 
żek, n t(l sa111r\ lrnnl'IO, neł· 
nri jo t w każrjej 11rp rvkąi\-
6kfe~ bibliotece. 'lVfY le w 
plwnky, w w tyrlllw.vm ką­
c1k11 :r.wanym ,,j4venila Stil -

&a~iQnS 1, 

Momentów uży.t cznoścl 
P<>llty znej w tej ksi11ż.cc ni 
am1j(?Zi9no. stąd pewnie złość. 
flifJlif Iii r;Jcl<i , m• !ęczn1-
ki intelektualistów odnoto­
wujące lep:zc ksil;\żkl auto­
rów iaJłranic;mych fyrman­
<la ~µpełnie "i1111arowały, 

Br<&y kaid j prawie pracy 
ią ją się przy 1ąg wi1.1rności 
l Jojalno, ci - jakby zp.ea 
zastnnawiał się długo czy ta­
ką przysic:sc: zło/.yć: czy n:<"l 
Da Jakiego &lopn n non en­
su to dot1do. niech 'w1adczy 
fi)kt z je<lnej ze szkol w Ka­
I!fornil: od UC'znia p11Jtej kla· 
sy zkpły pud tawow J za­
trudnionego w cza ie przer­
WY przy rozdz· laniu orą-
cych postlkow swym kole-
gom zał.ądano „pl"".ty ic:i;:1 Jo­
jj'ilnqśri", z nie j t t niatly 
nic był członkiem or ąmza­
cji wyw1 otoweJ. Chłopak li­
czy sobie teraz qz!os11;i: I tł 

P ni dawnym lJWIE)j!Ie111u 
d ·u ~hlnpc(Jw mmz ń l<icq 
w wle~11 lat O i-:a to, te po­
całowała ich bi la dziewczy. 
na jest to chyba na.it1 mil1ej 
Ja kręwy ohj w ti;p ty. 

22 kwietnia br. apostoło­
wie sekty „adwentyi;tów 
s1óctmc~o dniµ zmartwych· 
wsta~ia•· Hbrali 1dę na pu­
slynnym stcp'c w pkQJicy 
Waco i czekaJą tam w na­
miotach Ilf\ koniec iwiata. 
lrh pror k, a prnrn y w 
Ąrnoryi::ę s r-zpgójn!p Pi::lrn­
dzili, 7-flkomunikował, Źli w Do tej Eam<'j kategorii za· 
dniu· tym wybuchn,e wielka lic:i.yć motn<i t.ikr r~c 6Y. iak 
wojna w Afryce i hącfaie to unii zrzan . n :+'·•!~wie 
noczątk{Q koti~i ll li!łil - z~EJraf}iC"ZllCJ .,dO(Ph>w prze­
jcślj zaś n!c nnst;ipl to na- ~1i:tne~o cziowlckq:· w;ypo,ą. 
tvchmjast - 1o może tro- zonycli w mebl·~ 1 urzad1.e· 
chę pb~nlei". - Sekta w'.cc nia, .o któ.r. •1.:h

1 
nn.eciqtny 

pości, praży się w ilm'lcu po- ~.iłow!~k śnic n.e mm: . Na 
h1qnią I c~~k i::iernllw:!e, .Jc~.ne.1 ~ wrefaw „~11 I lll"ty-
<ilO kpń :a ś lił!!I Jillrn qlfil nq umwszczono n tain10 li" 
wid11Ć rządzenie h1chnl k ztu 1;icc 

' t11tai po GQllllr.h hurt wvch 
Nifil pler ~Y to are z~a 2.700 rlo!. - czyli \\'iPC'Bi ·n i 

Tft~· W 1110.1ej lrnrtnt e fł<it.r· Zil flh ~ cąlnrnn:n.v 73 nroc. 
e~ącej l!!J wła~nle wążncj rqclz1n amcn·kr1i \{kh. C7e o 
sprawy mam I. ty I orerlzla tcąo rnclzaju „wy. flwf~111c'' 
zwiast11.iące k ni re świata ma do\\'ieść. prai::a 11111e~yk.ań· 
trzynaście razy w t!lllU R· sk<i n!e rnqt. zri"YZ\llllifić. 



T rzydniowy pobyt w Pabiani­
cach przynió.sł ml w rezulta­
cie: jedno ciekawe spostne-

żenie (nie wiadomo, gdzie właści­
wie zaczyna się to miasto), jedną 
t•rnną. inf()rmaeję (kawiarnia z 
dansingiem „Mocca•• przez pięó dni 
tygodnia świeci pustką, nie licząc 
paru wojewódzkich kociaków, a w 
soboty i niedziele odwiedzają ją 
tlumnfo łódzcy turyści bez żon, za 
t.o z nadzieją na dobrą. zabawę, e­
w<'ntualnir 1~alatwienie Jakiegoś in­
forrsiku) i jeden zasłyszany skan­
dalik (midsrowi profani buchnęli 
z figury Matki Boskie.i koronę, t•o 
wywołało zrozumiale porm;zenic 
wśród kobiecego narodu).„. 

W sumie na każdy dzi<'11 przypa­
da jakaś notatka., ale ,iak na re­
portai. to diabelnie mało - tak 
stwierdzili redaktorzy wyprawia­
jąc mnie na następne trzy dni do 
miasta Pabianic„ . 

• * • 

T ym razem zebrałem mak'ria.ł 
znacznie obszerniejszy, nie­
stety, już nic tak rewelacyj-

ny. Będzie najtlicrw mowa o pa­
miątkach historyc:r,nych. Pocz<'sne 
mil'Jsce wśród nich za.imuJe rent'• 
:san..~owy zamek z XVI w. oraz, 
r1iwnie stary, kościół św. Ma.t<'us:rn. 
Jedrn i drugi został dos7.czętuie. 
wyck ·ploa.towany pu.ez redakdę 
„życia Pabianic" (oclcinkowe pu­
blikacje związanych z nimi lrgend). 
Mniej cenionymi pnez tutejszą ga­
utę za.bytkami są walące się, drew 
nianc rudery, prawdopodobnie z e­
poki rękodzielniczej. Co trzcd dom 
w Pabianicach - to drewnla.k. 
Stąd stl<'Cyficzna 11ytua.cja miasta -
na niespełna 4.000 budynków .iaki<'R 
1.800 wymaga kapitalnych remon­
tów! 

Rzadko SJ>Otyka.nym zabytkiem są 
takie kocie łby a la car Mikołaj na 
J>Olowie pablanleklch ulic (na dru­
lde.t połowie nie ma nawet kocich 
łbóW). 

Sto kllkadzieslą.& lał temu antPka 
przedsiębiorczych niemieckich ko­
lonistów tkaczy z Gotliebem 
Krusche na czele postawiła na no­
ai podupadłą acz bardzo star!\ mle­
ticinę - Pa.blanice„. W spadku po 
Gotliebie Kruschc została. fabryka, 
przypomina.Jąca średniowlet·zną 
fortecę (dziś Pabianickie Zakłady 
Pn:emyslu Bawełnia.nero), a z o­
wych czasów spora ga.rść pamiątek. 
Przede wszystkim ubóstwo Urzl\• 
dzeń komunalnych, Na lOł km pa­
bianickich ulic funkcjonuje zaled­
wie 14 km kanałów ł "I km wodo­
clą.g6w. Część peryferyjnych ulic 
pozbawiona. jeM łwłatla. Da.Ją. sl12 I 
we maki trudności komunikacyjne. 
Ojeowłe miasta myślą. o wProwa­
dUlDłu okręłneJ Unit autobusowej„, 
Cót, kiedy pa.bianiolde bruki wy• 

' kończyłyby nybko kaidy aułpbu•· 

Cokołwłek złe10 wymyaUono w 
ł.OOzl IM ominęło 1 Pabianic. A 
więo iakie tra&'edia miessk.a.niowa. 

, Kilka tysięcy podań zale1a kwate­
ranek. Co prawda młode apóldzłel­
nle mleinkanlowe buduJą. na potę­
sę, ale znów pabianiczanie akarią. 
aię, ie w spółdzielczych blokach 
trudno mkwzka<i; powszedni chleb. 
Podziw natomiast wzbudził u mnie 
niezwykle uprosro&OłlY proceder za­
łatwia.Dla takich spnw, Jak za­
miana ml..eszkań... U~dnicy kwa­
terunku m&JI\ doekonałe ror.ema~ 
nie terenu, idlł petentom J&k naj­
bardziej na. rękę I nie posłurują. aię 
blurokratyc7Jną wyżymaczki\: eo za 
sensacja jak na łódzkie 9'ollunldl 

Parę 9łów naleły alę Jedynemu 
łułejnemu szpitalowi. Z 80 lóiek 
oddziału gruźUC'Zel(o korzysta całe 
wo.lewócbtwo łódzkie. Gruźlica nie 
Jest u nas chorobą ebklueywną, 
skutki więc łatwo sobie wyobrazić. 
Inne kwiatki z te.i Ją.cz.kl. Oto cho­
re dzieci bawią się w pluku depta­
nym przez gruźlików, w pralni pa­
nuJI\ wybitnie a:ntysanltame wa­
runki itd. Pabianiczanie sroblll dla 
sweiro szpitala., co morll (t.tnle.,!.c 
Społeczny Komitet Budowy Szpi­
tala), l'e8zła 7.aleły Już tylko od 
Ministerstwa Zdrowia. 

• • • 
P abianlce •Ir miastem ft zwi­

chnięte.I nieco strukturze e­
konomicznej. 80 proc. mlr„sz-

kańców żyje z przemysłu, clą.gie 
zbyt mało ludzi utrzymuje się z u­
słull" (zdaniem uczonych nlf' śwlad­
c'l.y to o wysokim !ltandardzie źy­
<'iowym miasta). Dominu.le, oczy­
"' iście, przemysł wlóklrnnkzy z 
imponuJącą cyfrą przeszło 14 tys. 
2atrudnlonyrh. (Cale Pabianice li­
ną 54 tys. mle57kańrów). Prócz te­
go rozbudowanv jrst pnemysł rhe­
mlcmv. mrtalowy. paplernlr'ly ... 
Zakladv Farmaceut:V<'7.nc „Pahlanł­
C'I'", .lrclne z najwięk'lzy<'h w Euro­
pie. eksPortują 19 specvrików do 29 
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krajów; niemal wszystkie tuteJt'ze 
zakłady coś 1dzieś eksportują: Fa­
bryka Urządzeń Mechanicznych -
maszyny do Egiptu, Indii, Chin, nic 
mówiąc Już o Europie. Spółdzielnia 
Pracy „Pabianic-1anka" dla odmla.­
ny zabawki do NRF, Anri"lli, St. 
Zjednoc:r.ony1'11. 1•rwnl<• tylko 
staruszka. Papiernia. o którn.i 1.atlO· 
mnialem wylit·za.h\e zabytki, ogra­
nie:r.a się do rynku kraJow(•go. 

Trzy ty!>il\<'<' osób dojr:i.dża. do 
mi(•js<·owyd1 zakładów' 7. Lodzi, 
ł.asku, Sirradm, Zdun. ki!•.i Woli, 
okolkznyc·h wsi. A ryn<·k 1>rary 
ciągi<• jest nknasy(•ony. Przypa­
trz<•f się hlii:c~j l'ahianicom - to 
Istny \\l<•rnwius:r. 1>rwmy11lowy w 
prowlncjo·nalnym m ia~tl'n:ku.„ 1'111-
ma<"Z:\c na ,,szarą prozę' nicwyro­
foięta Lódi., 

• • • 
Sprawy programu rozwoju kul­

tury miasta Pabianic (1959-190:iJ 
kwituje wzmianka o dwóch kinach, 
które całkowicie pokrywają zapo­
trzrbowanie „na tym ockinlrn". 
Właściwie j tu nit• ma si<; do rze­
go 1>rzyt•ze11ii'. Trady('ja woj(•wiult­
twa została ułr'1.ymana (woj. ł1i<li.­

ki<• zajmu.ie osta.tnir ma<'Jsec w 
Pols1·e J>Od W7gh;dem wydatk1i\ · na 
kulluri:). A .irśli pr1y zyhkim 
wzrościt• t·edrnJąt·:vm Pabi:mit·c o­
kaZ<• sit; za. lal trz:v lub <·ztery, że 
owi' dwa kina nil' wystan·za.ią 
11abienk1.anil• bt;dą mogli ,kźdllii Ilu 
Lodzi.. Przyn~\jmnh•j Jódzkit• kin:i 
nit• zrobią pia.iły z braku widz<iw. 

.Te~t w Pabiankat·h nom Kultu­
r)', dys11onuJc tr.i:cma ~wietnyml 

ze polami dramat)·cznyml (dzlrrlę­
cy, młod:i:ie:iowy i dla cłoro łych). 
Dały one kllkana cie ciekawych 
rirrmicr, eie. ząc)'C'h się wielkim 
uznaniem pabianiczan I nic tylim 
1mbianiczan ... Grają w prvmityw­
IH'.f. prtl'l'iąi.<>n<'.i sali l\IHN. lludo­
wy J>01"7.l\dnr.i sali widowislrnw<.i 
dla mia ·ta nit• za11lanowano. ~ato­
mia t. jal< wit•ść gmLnna nlt·sie, •1 

1lu:>.ym mozokm 1aplanowano :rdo­
hyde ty(ulu mi trza 111 ligi pr;i:cz 
ICS „ Wlókniar1.". 

Poza 1vm kulturalny ż wot Pa­
hlani(• .iako4 tam sit; toc1.y„. W ba­
rze mlecznym pod na1>I em „pa­
rtiwlq na gor:1<·0" co rusz wykwita 
nowy afi!'lz - a to znanego ze. polu 
muz)rznego, a to znan<'go teatru z 
zcwnątrL.„ 

Namiętn<>ścll\ pabianiczan SI\ 
chóry §picwarzc, których tradycja 
sięga odleglych lat przedwojen­
nych. l\tlodzicź ma okazie: do wy­
tyda. się w klubie ZMS-owskim 
„Jlirkirlko". 

Co prawda od <'7.asu do ~.a!lu 

slnhać utyskiwania. na intelektu­
alna atmosferę. afo ponic\\az nikt 
z 11a dokl.1tlnlc nic wie ro &•1 zna„ 
t"'''• 11it• warto si<: na ów temat roz­
wodzić. 



Część I artykułu 
„W chandrze 
By łrzyckiej" 

ukazała się w 20 
nr „Odgłosów" 

KOR 'T l\ZE 

- Trudno le tu ur.zyć, 
I! nir.i:ólnle w r.za ie ae Jl, 
J>oko c cichej nauki nie W)'­

tar.<·z Ją, wlctllt'I\ td - u-
111"1: zono mnh· na początku. 

wl tli< a nie ma ue ztq, 
od po\\ I dnlr.J atmolifr.r:v. 
Dr I r, 11a:r.ct. Kto lt; 11-

ny, kto. lę z kim potv­
k . Tylko w bocznej sali:111 
w rei: telewizor. Wleo ma­
Io kto tul J p~cbywa. kaf.dY 
ucl ka tlo pokoju. 'l' m mo­
ina agra6 w brydta. w 
„oko", I w pokera. Rr.l,ord 
„oka": lrz <lob btz prH­
rwy v dymi papleros6w, w 

str 

6 

npararh hazardu. Pokerz:v­
irl stanowią nlewlelkq, ł nlfl­
zmtenng par.zke. 

- Czy hazard Je t roz­
r ·wką? - pytam student• 
F. H. On włalinir. za w11.f 
k denl\il w z r aprowa.dz:il 
lit ratnw na ny1trzycką. 

- Oz.a l'm hazard Je t ko· 
nieczno clą, cz AcleJ Jr<lnak 
rn1rywk14. ą 1tud11nel, (te­
p11t11Jąry), któn:y nie otrzy­
mują 11t •ptmlłlum t iadnt-J 
pomocy z domu. Oni wid· 
nie i .lą z wy1eranych. 

- A 1t11d11n11kłe 111óldii11t-. 
nie n ługowe? 

- tJle1CłY llkwlcla11JI. 
01Iądal m r aulamln do­

mu. Roz1blał III J>, fi orzl'· 
Jca: „Zahranla 11ie gry w 
kart~· w poko.fach mfo zkal­
n rh" •• 11rawQ alkoholu ro· 
Rulamln 11rziemllr.u. 'l'l'm­
cz !iem ni kt1irz 1h11lrncl 
11iją. C 7. em z ty11cndlum, 
wrgran w karty, r.ia em 
przy okazji. Okaz.li .łut du­
to: f'pamln (kolokwium) 
zda1n·, oblarn'. 117.rzi:iirlc. 
nit- 'lcześrlc, imieniny, t ·­
pl'nlłlum I rhandra. RprxR· 
tanki wynon.I\ po kllkan -
'l'le hntclrk z katrll'lro po· 
ko.fu, Katda butelka to zło­
ti'1wka. Moina ohlo 'lorohló. 

- l'IJań two to problem. 
Napl z o tym - zwlerr.ał 111l 
11ię ktoŃ w przy teple 11ozf'i­
ro rl. 

Ro'lmawlaltm do czwarte) 
runo, kiedy to :iac:1.ęły lę 
p1łinc 11tudentów powrot w 
dniu w ·1>łaty 1typrndlum. 
.Jut anw t lko po1lplte rlo· 
sy w korytarzu ay1n1dh:o­
wały 1iroblł'm. Umywalki 
tez. O mnywalkarh rt'gul -
mln nie \\'$pomlna. .JcrlYnY 
jeso el(zemplarz 'lnajduic IQ 
w admini traojl. lckaWY 
dokumtnt. 

- lJtoplf, utopia - Jak 
powiedział Jeden ze sturlcn­
tów, Za to realia Iii\ 'Jaska· 
kuJące. Niedziela, noc. Port 
drzwiami hll&ko JO wał • 
tl1w, Wal t, to 0110bnlk, ktii· 
ry chce bezprawnie norowań 
w „akademiku". Portier Joat 
nleurlęty - t~a weJ cló­
wek. Tym ruA'm się nł u· 
dało. Ozuem ale) udaje. 

rrulamln w rozdziale Jl 
p. 18 roz trzylt'a: 

„Przy Jmowanle pniez młc­
szkal\rc\w DS o ób z zew­
nl\łrz na nocler tub Masowe 
zamieszkanie w n Je · t 1a-
bronlone". · 

W jednym z domów zda­
rzyło alę, te ex-student Poli· 
techniki blisko tny młe&h\CO 
mlt:11zkał w poko,lu z cztere· 
ma dziewczętami. 

- Czy tradycJa. wa~w 
zamiera? - pytam ZnO\\'ll 
F, G. 

- RM·~j tak. Mlnęly cza­
sy, kiedy am rektor nat• 
Jen~ 1lę w .tednym z pokoi 
na JR walet6w. 

Ozęlłl.o waletOw zwalcza.Jl\ 
sami tudencl. ~li jut przc­
pędzaJI\ Ich .,; l'f'«UłY. Rekttl• 
n.y bywaJI\ w doma.ch alea• 
dcmlckich oo kwarta.I. UN~r.­
stnlcr.ylem kledyj w •potka· 
nlu rektora AM prof. J,lpca 
ze 11tudentkaml. I>yskutowa­
no wyl1łC7.nle o z1•pautej prał· 
ce. Odm lenny charakter 
maJI\ spotkania rckt-Ora Ut, 
prof. Szpunara 1 dzltkanów: 
prQf, prof. Plj\tow klero l 
Wróhlnwskl'-fo w „akademi­
ku" Unlwcr11ytetu. potkania 
te •yirnallr.uJI\, ie władzom 
Unlwer1yteh1 ni<' są oh<·c 
1pra.wy Ar<><?owlska 1hulcnc­
khitrQ. Stlł<l też pewna popra­
wa otółneJ tmosrery w mla-
81eczku. 

"\\' Jednym z lufowych nll· 
merów „Kuli " porun.ona 
7J> tała 11prawa odwiedzin w 
łódzkid1 De ach. Prawo do 
odwie<bln mA.Ją ()floby tej 
samr.J 1>łcl. Mimo to 1.dArLa. 
lę, ł.e d:iiewczi;ta n1)('uj1\ 11 

l'hlo1>ców. Hi tory<'Znlł droge 
pn.1·z kotłownię odkryło. 
Tl'raz pc>?,M(ało tylko wd10-
<lzenlc 11r1<'z okna na 1>arlo· 
rze. Dwaj młodzieńcy 110 tali 
się do remontowane-go „aka­
demika" żrii ldt">go dzięki ru­
·1towanlom. WN!zll na (r7.I!• 

cli' piętro (I DR). rortlcr 
·rhwytat ich. Schod:iill tą H• 

mą drOA'l\· 
- Co panowie robicie tu· 

ta.1 pod olu1am1·: 
- Czekamy, Dziewczęta 

spuszczą nam kolację. 
7..godnle z prawem oowle­

dzlny odbywają się w ha.tu. 
W domach żril kirh l'>rcny z 
parvskkh bulwarów. W foyer 

ttary całuJI\ sle od l'fMfz. 18 
do 2i nie r.wda.11\C na łn­
nyrh , rotcm 7,0lltaJq ~l\­
«:7onr.. Op0rnł 11ą 7.a.plsywanl 
w pccJalnyrh ze zytach . 

W I DS 111 ra 'l.y ocr.y żela­
zna krata. Krata fo 11

1
ymbol. 

Próba 01lgN1d1cnla m odych 
od 11cwny<'h problt>mów. CM. 
z f ego, żn Ir. t t-0 przr11zne z 
n tur ? rrohlc-m wla riwerro 
11tr 1111k11 1·hłoJM'a do dzlew· 
<~zyn • nie od d:t.lś pędza 11e11 
z orzn w~ chowawcom. Nic 
Jr {I' my pewni, <·zy 7.0 tal 
dobr;r;r. rozwiązany na Dy· 
AlrZyl'I il',f. 

• t11d1 n<il twierdZI\, :ł.e do· 
my akademickie to koHzary. 
Nie o ko zary tu chod:d. 
Wolno r.1 je t dufo. Chodzi o 
I orylal"'ll', które '"' obre, Z 
korytarza wchod'll 11lę do· 
JH koft>w W każdym atól, 
kilka lof k. Mr.trat 'l.a mały, 
1110 jl'lll'n z ltp11Zych w ro1-
1·r.. Mr.tr·zyfol prowadzi\ 

„go. poda1'tltwa konmnl11ly1·r.· 
n11". D1.lr.wczęta Y.amvkają 

1.ywni ć .lrdna przed druaą. 
A .lrdnak I lnie.fe por:iuclr: 
11polrr.znoiicl, 11olldarnoticl. 

tudrnt, który 11lę wyruił o 
11wyrh kolc(Ca«h „7 to c·ho· 
lota", nit j i łubiany. Za-
11roponował .i dnt-mu 7.C 
w pólmie zka11ców Wlipólne 
otrucie gazem. C'zu.11'1 11lę 
winny. thorufo '1Z to na 
rhandre. Chandra to nuda. 
Dobrym Jckar11twem na nude 

ł1 1lę IZ&ltń twa mlodo·cl, 
plerwa-za młlo•ć. 1a11nl do 
pracy, lenll1~wo, wl11lka mlo­
dzleńna przyjdń l małe 7A• 
wlŃcl. 

c:.r,ou:iu, AClHMEU! 

ltdzlmy z rhmP.<ł m w 
atolówcfl UL przy ul. l'lotr­
kowskl11J, JNit 1111dańskłm 
Mur:iynem, pl'7.)'Jechał na 
1h1dla do Pol kl. 

- Czołt-m, Achmed, - wo· 
łają co chwila w1·hodzący 
studenci. 

- Czy czuje z 811) dobr7..e 
w Pol c11? - pytamy . 

- Bardzo dobry ludzi -
mówi Achmed - bardzo do· 
bry. I J,ódł.. 

Na łódd<l1•h wył. zych u­
('7,l'lnlach 1t1111iuJI\ studenci I 
11 '"l'tern stu krajów, Czi;. 6 
leh mlMlzka J11'7:,V ul. Jły-
trzycklt,I. 7..a ludia płacą 

18 funtów nterllnirów ml • 
alęcznlt'!. 

Na ·t studenci 01lno :r.ą sic: 
do nich hard7.o pnychylnlt'. 
Często ataJI\ lę lrh najhlli­
llZyml pr7.yJaclńlml. Pomaal\· 
Jl\ Im w 11Zyhklm o}ll\nowa· 
nlu .tęzyka pol11kłt-.go, W grun 
łownym pO'lnanlu 110! kic.I 
r7.eczy\\-l tnśd. Wlclać tu 
whllkle olll\ll'nlęrla Partii I 
organlzac.11 młodzlei1myr.h, 
które nmlt-Jętnle 1asuzrpla· 
Jl\ Ideę lnternacJonallzm11. 
Wa&elkle prleJawy ra Izmu 

:!.·.··:·~· • k, ... J.vr '{ i/1:::-v..: . ao 
./ ' ( '/.'"' · .. i· ' Ti.,. • . -:,, 

''· . ~~ . ·. . . , J'rtl. 
··/ ·· .. ·:.,,.„ ~-

" . - <"~ r · ... : IAI . . · 
' .. ' ;;; 'iii . ' ' 
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CHlNDłl[ 
· · av~TRLYCKI E~ 

Je.t Studium Wo.Jskowe. 
Wlększo ó oficerów 1..e Stu· 
dlów Wojfikowych cieszy się 
autor)•tetem wśr1id tuden­
tów. CJzucm zjawiają się w 
„akademiku". Delikatnie Jago 
dzl\ 1>ory. Ozęsto są dobry­
mi pe<]aaoraml. Obok władz 
uczelni Jest to dnigi c-.tynnlk 
powoli, Jec:r. 11kutt~znie J>O• 
r~dkUJl\CY życie miastecz­
ka. 

A :zaln~rNowanle spor· 
tern? 

- Dute. SytuM'Ja w Jldze 
plłkaraklej Jeat kQment-0wa· 
n& pnez wszy t.kleh Sport 
7.nakomlcle wypełnia wolny 
czas Podobnie śpiew, 
tańĆC, wyciecz.kl. Studenci 
duto czytaJI\, 

Niekiedy zdarza.Jl\ się dzle­
cicnnr. pomyaly. W 7.awodach 
,,kto wyplje .wlęcl'J C7.ajników 
.,,lmne I wody" padł rekord -
trzy c:mjnikl .,na twarz''! W 
Jednym z p0kojów nap0jo-
no przy mnie tudenta przy. 
mu owo. Nic oddał w tenni· 
nie żelazka. 

- Mam chore rardło. Pne 
ziębiłem ttlę. 
Wodę J>O<lgn&no na ma· 

szyn<'e. Wypił litr. 
o. tat.,nią noc sp~Jzlłl'm na 

pl anlu (27 doba. w ,,akadl'• 
miku"). KupuJąc ll'monladę 
przc•dstawilcm się portiero· 
wl, 

- Napatrzył i;ff: pan, <'O? 
Stałem odwró1·on)' ple· 

r.111ni do korytarza. 1311 kro• 
ków clłul:'ośd. Na takie.I pnc-
11trum1 musiałem 7groma· 
dzlć w 'l~'fllko. Dzl"' irĄtkl 
si>otkań z iywyml ludźmi. 
•rwarze mad podręczników. 
Ko)ef!Ć•W. kti1rzy .prlySZli IZ 
rucofanyd1 irodowisk. Wy-
11lkl, prz żyda, wspomnio· 
nla. Recytacje Gałe'lyń1kle­
go I Przybosia. 

Korytarz hył rl„mny, ob• 
cy! Ale r;dzleś w mroku kry-

aą ostro potępiane prze'L stu­
dentów, Mimo to motna cza­
sem U11łyszeć: 

- J•anowll', t-0 takie r1.ar• 
ne. I Po <'0 to się uczy? Czy 
to aby ludzie? - p~·ta nas w 
dobrej wierze jedna. z .ku· 
<~harl'k w atołówcl'. Przykład 
fon roś mówi. Głupota to, czy 
nlcwil'd7.a? :lalo ne Jest, 
kitdy 1>0dobne pytania za-
dają ludzie wykształceni. 

"\\'śród dzirwcz.1t istnll'je 
11noblzm epotykl. Na „miło­
ant-j giełdzie" 1tudentkl na.1-
wy:ł.cj renią sobie Arabów I 
Hindusów. Dzlewl':r.ęta cho­
dzą :r. cudzoziemskimi ko­
(•ha.nkami gdzie tylko się da, 
wiizędzie, gdzie . moł.na sic; 
nimi pochwalló. Czasl'm je t 
t-0 1rłęhoka miłość, czasem 
owC7.y pę1l 1.a. rir7..otyka. Traf­
nie powiedlla,łJ;!nduskl poc· 
ta: 
„Nic zgadnie sam Wiciki 

Sziwa, 
Kogo mllujc kobiet ::i". 

Obl'okraJowcami intc-resu· 
.le sie l<'i pl'iwlen określony 
gatuntl< kobil'I. I1·h 7,afnterc-
11owanie ma jl'dnak imrn po­
dlcYi<'. Achmcd nazywa Je 

1101; 1rilllwlo „m nlut " 
„ ?.crmud ·• \V wolny111 11rzt• 
ldacl:r.lc waro:y to „h1blcta 
powló1·zna". PaJ,ty 11rz~·j znl 
11t111łe11tów poi ld1'11 'l nhcn-
1 r11Jowc11ml, fakty oi1lekl 11a1l 
nimi dohrze śwlatlczą o na· 
87.ej młmlzlPiy, Może jut 
nll'1H111ro 1-0 ta1114 l•rnślono 

tatnln ślady I)() ra 11.mic. 

J>OKOU~Nm 

O fodlo almdrmlckil' nic 
.Jest iio:olowane od ml sta. 
Problemy mia lr.1'7ka nic• :-ą 

izolowa.ne od 1>rohll'm{1w mlo 
dzid.owych w ogóle. Są nR· 
wet Ich wykla<lnlldem „ICa­
rabl'la ~o:ostała na trychu" 
jal< napisał Grm·howiaJ,, Pl­
sui on, fil Je le my 7.a mało 
mlodzl. 8k1•d ta t1 za? Za1>ra­
a.7.amy pana Gn1chowiaka na 
kilka dni do „akademlka".Mln-
dzl lubią 1>07.ować na zgorz· 
knlaloów. lłe1lak~1r nac:r.rlny 
„W1pólr.ze5nołd" p1~oh110 
tot. A Jak J t n.cczywlśclc 
" mł!Wlzłeł„? Kał.dy chłopiec 
to pr?.ec.łeł naturalni', '113 

,;woJI\ dzl wczynę, I aż!la 
d:i:lewczyna ma 111w0Jcgo 
1·hlopca. Kończą tudla, po­
bierają 11lę. I nie końc-1ą stu· 
diów źle. ł.ódzklc wyt.s'l:o 
uczt-lnie osh\l~a.ią pn.el'11vi. 
dobre wyniki lllUH'7.llnia w 
skali krajowl',J. 

Absolwen1·ł wyjC'i:d:iają na 
prowlncJę. Tam zo. tają po­
zytywnymi bohaterami 
wbrew intendom publlcy­
st1iw. W d:clalalnn ci NP-Ołe­
cznc.f odnajdują sens życia. 

K. J>. dwa lata temu 11• 
końrzyl studia. Obcrnic jest 
nauciyrielem w mat~·m mla­

tcc-1.ku . 
- Praca społc<'zn:i - to 

moje hobby - JJOWicdzlał 
do jt-dn<'go z nal'I przrd kil· 
koma mi1•sią1·aml. - Bet. 
nic.I mofo 7.yrle nie byłoby 
pl'lnc. O<lczuwalbym Jakiti 
nlcdo!lyt. Człowiek musi dzia 
lać sr>0łeczni<', prll.<'a to nie­
zły wynalazek. W ten sposób 
s11łaca svolec7.cństwu dług. 
Wyks7talccnic studenta nie 
j<· t takie tanie. 

.Jer1;y Urha1\skl w artyku· 
le ,,Wita.i I>EF.SIE" („Od no­
wa" nr R i 9 z hr.) pro1l0n11• 
.le wypłacić ka:idcmu zr stu• 
denlciw zamle11Zlm.iący1·h „a­
kadl'mik" po lRll zł (tyli' wy­
no U\ ko~7.ty pa1istwn w OS) 
na wynajęcie pokoju „przy 
rod7'.lnie". Pomijamy nic.real· 
no6ć projektu. Tu c·hodzl o 
korytarze:'" tu nili 1'11odzl o 
wyna.hnowanlr. lnlr zkań n 
mieścił'. 'fr:ieba J>O 11rostu w 
„akademiku" stworzyc atm1J• 

ufno~ci . żl'l1y kaidy 
~·ml i .ial ,,Pf'ly rodzinie". 
'J'o ~Ir, v.n·s1tri .iui robi. 

Trzeb,\ 111lod;1·1•h od począł· 
h1 przygotować do V.yula w 
11poll'l0U1i twle. Jzola<'Ja Jeat 
niemożliwa. 

- '1'1•r«'n mleH(l'czka po­
winno ' ię ogrodzić. :lPbv nie 
11r1.ychou:r.ll tu nll1t obcy -
us ty :iell my od j1•1lne.I z 
11rtu•ownl1• lołówkl na By­
strzycldr,1. Tak wlaśnie lu~ 
d.i:ic knitkowid7'.ą<'Y podcho• 
dzi\ do nirwygodnych proh· 
knuiw. A 11107.r llO ti11>lć ina• 
<·zr.f? A może włnśnle otwo­
rz;1-·ć mia tc1•zko szerzej? Mo· 
że 1mstarać się o pr.'lenlt.ale­
nlc życia siudl'nrklego ze 
'rólłmic.ścia Lodzi właśnie 
tutaj, na ulicę By trzycką.~ 
Nie 1>ro1>onujrm:v przenle1le­
nla fratru „r1tr~g", f'JZ'I 
1·hoc'·hy „llurmarzka" do op 

lc•11la. 7.a.cznicmy od inn<'I 
1>r<>pozyc.li. Naldy b~zrlęd­
nie powodować za.kaz &prze· 
daży wszelldt-10 rodzaju al· 
kohołu na ulicy Byatrzyc­
klrj I w pobliżu. Warto po­
my leć C) kawiarni czynnt>J 
cały ty11zfoń. Piękne polo 
dzla.łania dla ZSP I ZM • 
PrLCstań<'ie się ukl'l'Wał. 
Pr1;enldole życie studenckie 
na By1trzyckl\. A doro61i? 
'J'rzcha pomyllcó o odrzuce· 
niu pr1;ez pokolenie 11tanzych 
tradycyjnych upr.iednń. 
Trzeba na pinvne aprawy 
spo,jr.r.cć he:r 7'8cletrlewle· 
nla I wsp6łczc nie. 

A mło<!zld? Młode pokole­
nie? .Je t takle jakle je zna· 
de z~ skwerów, z wytszvch 
u~clnl, z porll\rów. Je.t 
bardzo 1107.onr. I często tdę 
hol Boi lę korytarza, boi 1lę 
ŹFla opartrro wyłącznie na 
regulaminie, Ofl'rodzoneiro 
płotem. 

WyJścle 7: korytarzy jP.1ł 
'mo:t.llwl'. Nlll widzlell6m:v 
•tudrntów w pracy na.d u· 
I owazP.chnlenlcm kultury. 
Czy to takle trudne? Bar­
dziej doświad<'zl'nł polonliel 
mogą zdohyć świetlice. Mile· 
n[um stwarza okazję dla hl-
11toryl1ów, Jll'ł. morllhy 1ys­
knć naul'iyclelc na kontak· 
tn,·h z ocjologaml? Nie wy· 
1 orzyst11Jrmy wiedzy Mdr.­
ldrh 11t11dcntów. rrzyuły In· 
1.~·nlrr Już clzl!i mo:t.e- podzle• 
llć lę wledią ~ młodym ro­
hotniklt-m. Pomijamy juł A· 
tysfakcję materialną. 

To jęst właśnie jedna z 
1lróg otwarrla miasteczka a· 
kademlcldcgo, powiązania 10 
z Potrz«-baml Lodzi. 
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pod redakcją 

HENRYKA ANDERSA 

Arturo Marlini, D icwr.tima 
o u;ieczorze, lfllH 

G
dyby ktoś p1-Lyjrzał 

si<: trzem więź· 
niom zj 7..dżnjącym 
na nocn•1 'zmianę 
do jednej ze ślq • 
skich k palń w~g­

la, byłby może 1.d:i:f.wiony Ich 
nienaturalnym wy li1dcm; 
może by dostrzegł dziwne 
1.grublenia rysuj;ice si<: pod 
pachami. Jednnk sll'atn1cy 
;nic nie wuważyli. Trójku 
wi<:źniów, z.nalaz.hvly s!<: na 
dole, skręciła szybko w je­
den z chodników, Terł'łz wy­
p.'ldki potoczyły się bly>"ku­
wicznie. 

- Szybko! Zdejmujmy te 
więzienne łachy - szepnął 
jeden. · 

- Ludwik, dawaj oliwę! 
Ty, Mietek. smaruj mL 
twarz. Potem ja tob!e. 

- Prędzej, prędzej - po­
pędzali ~i<: wzajemnie. -
Musimy wyjechać z popołu­
dniową zmiuną. 

Po chwili z chodnika WYr 
nurzyły się trzy po h1elc,, 
aby przyląC'~YĆ się do grupr 
g~)rnlków wracających z. 
szychty. W c!t'mnym chodni­
ku pozostały więz.lenne u 
br~a z. numerami na pl(>" 
cach i piers1iach, 

Górnicy r011.mawiają mi<:­
dzy aobą, przekomarzają się, 
Zblt>aowie tak7.e prowadzą 
niofrasobllwą rozmowę, cho­
ciaż net·wy mają napięte jak 
pos.tronki. Strat.nicy uważ· 
nie lustrują twarze W11lada­
jących do windy. Zauważy· 
li?! Nie. Drzwi zairzaśniqte, 
i już ku 1órze, Lekki w t~ą~ 
I drzwiczki otwierają się. 
Górnicy jeden po dru1lm 
OP\J z.czają platformę wi111dy, 
Tym razem straiZnicy usta­
wJeni w rl.ę<izfe co kilka kro­
ków, są uważniejsi. 

- UwaU!jcle, pierony -
żeby wam, który nie umknął 

zażartował jeden ze 
&tsirszych g6mików. 

- Nie bójcie się - mruk· 
nął 11traż-nik - numerów nlt; 
ukryją„. 

Trzeba Uć tak jak W&Zy&­
cy - ani za wolno, anl :u. 
siybko, c:hclaż najchętniej 
popędziliby ile sil w no11ach. 

Jeszae kilka kroków 1 
irrupa strażników J>O'l.O$tała 

za nimi. Odetchnęli. 
- Hej, kolego - okrz.Y'k 
traż.nlka zabrzmiał w u­

s:t.ach jak skzał armatni. -
UclekasrL? 

Jeden ze zbieiów 01lą­
da „!<;. 

Uwatajcie, bo wam 
portki spadną .żartuje 
5tratnlk. 

Rrzeczywiście, nałotone w 
pośpie<~hu spcxlnie wymyka­
ją si~ spod paska. 

- Dziękuję - u8mlech· 
nął się, błys>kając zębami. 

Za bramą kopalin! można 
odetchnąć z ulaą. Ucieczka 
udała si11. 

.Jc:zyk pl:i~trt'zn:v, M tG 7.a 
dziwoh\lr? C'.o to T.narz~·? 

Pytanl11 d114ó r.askaku.fll,('11 po 
kilku mi<• iąrarh pog<1wędrk w 
Palerll'. Wldor-znlc nie doprl• 
nih•m ,fakkhti fnrmiilno 'd 
w't<:1myrh. Zarar to urzynh;. 

J,fnlr.ir prwfl n r.a 6h fermi· 
nów fa1·how~-rh, uż ·w11nyrh na 
01.na<'z1•nle rozm11lf~·1'11, 1rffi.nl• 
ro\\ 11nyrh :i.iawhk " ·•ti;puJI\• 
ryl'l1 w szfukwh pln~I~ <'111yrh, 
zjawisk 7\\·ią7.ł!OYl'h 'l. h•l'hniki\ 
produkl'ji, Jak t11t z w11rNfWI\ 
lwn1•1•p1•ji twón·1~·1·h. 'J'erml• 
n1\w t11kic'h, mnlt1.i łuh wi1:1·rJ 

c•I ly1•h - Jilk n11. „llk\\al'Or­
tn", „fr}z•\ „martwa n,atura„, 
„ 'wialtol'irń" - jr,t bardzo 
rlu:i.o. Ni<'kt1irr. z ni<'h znane ~I\ 
poto1·znic, inni'! 110 t.;11nn I no• 
trz<'hnr jrdynł•· 'l>l'!dali tom, 
wsn 'tkh• ,ird11 1k - ••hoc: do• 
f) <'z;+ plu~tyl·d - wchorlzą \' 
~klacł 0111\ltw„o ~lownłka WY• 
razow 1mbkh·h I nall'ią cło Je:• 
z~· I.u lilrrarku•i:o. 

C1.~·111ś zu11rh Ir. odmlennrj 
natury są 1•h•n11.•nty 'lownfr• 
twa 11Ia 1~·<'1.11q;o. Od form 
1rn.i111·0,bz~·ch - jakh-h.; 1>0.ił'-
1lym·1.y1•h, nh·artykulo\\ a ny eh 
jrszcir ,,ślacluw", jak kr<»k•I 
1•1y vlama - 11rzr1'11odzh11y do 
ro raz harcl1.i('j i łożony c·h: znn· 
ków, sll\w, z,lac\ i c·alp·h ul\\(>· 

Owll układy 1'<1rmainP, 
pozwaiajfl OdhiOl'l'Y U• 

·1.mysłowic oh'f 1.amysl aulo• 
ra, naZy\\amy brodk;uni arty• 
,fyl'z.nt•i:o wyrazu, 

Srodkl fe mogl\ hyc hogale 
lub ubo!l'ie. Jal• wiadomo, mo.i:-

.lULTUSZ 

JANCZUK 

Już chyba para zap<Ylnoć 
si<: z o obnmi zblegćiw, gdy! 
dwóch z nich odcgrn głów· 
ną rolę w nn z j op<YWicścl. 
P!erw~zy z nich - Iiina lk 

przyjr1l na 11leb!e rol<; przy­
wódcy. Dl'llil - Mlcezy11l w 
Szczcpań Id. Tt'7. cl zaś -
Ludwik S. zw ny dr Klop •), 

Wszyscy trzej 11ą mlcsz~ 
kańcaml Lodzi. I ! rw&Zym 
ich zadni m j st zna! zienie 
środków lokomocji. Do ,Ło· 
dz! .. 

- Mogli jut sp09trzec 
ucieczkę - ostrzeiia Szc2:e· 
pa.11ski. - Lepiej chodtmy 
!)Olami. W Opolu spróbuje­
my dostać się na pociąg. -:.-

na porft7.umit'6 •Ili <'U.Nl\11 
Pl"li.Y pomo11y Jt'dnl\fffl Iowa, 
zwykle Jednak WYP'IWlf'di wy­
ma1a wie-In roibudowan ·rh 
zdaii. żeby Jl\ 'tr<1zumit'r, trz11· 
ba znllĆ nic 1ylko i;lowa, ale I 
1ramatykę. 

Mamy wlc:e dwa rciinl'I 7Jlkrt'• 

•Y po.iQl'lowe: lownik trnl\l­
n1lw oraz 'lownik rodkow w -
razu. Kirdy jriin11k mówimy o 
jl)l.Yku plasfyc,Lnym, używamy 

pojc:cla znac·znle l>011at 7.t'go -
by 7.a<·h••wać W.Vll'•Hiną 111111h11fic: 
do litP-ratury - myślimy ro\\· 
norze nie o tkladnl, a n11wrt o 
styllstyee. 

Hywają dzlrla ntukl, które 
01r1·anlc1.aJI\ . lę do :1.wyklrgo 
opJ,u przedmiotów lub r.Ja­
wl•k. Inne <mowiadają o zda• 
rzt'nl;ioh, Jfl T.r•t' inni'! maj.\ 
wNzy~tklr cerny poctycklaj re• 
llakNJI. 

Trnrl.'\Ją il) ohr;.wy-nowelo 
i <1bra1„v-JM>winstki z mora. 
łl'lll, hywaJą, frab·1.ki I •atyry, 
b~ \\a.111 równ1l'i hajkl I wirr· 
~1r. llry1•:1:nr, .trżl'll „llliwi; p<>d 
Grunwaldl'm" Matrjkl 1>orów­
n11111y cło 01'ro111ne110, patl'ly11:t· 
no - h•ihatrr kil'KO f)Oł'lm11t11, 
„Mallu:" Hocłlłkow klri:o mo• 
ł.f'my uważań n jakii pia ty-
1'7.0Y odpowiednik rzy~trJ li· 
ryki. 

Taki na prz~·k!ad Rt•mhrancU 
u11rąwla ti-p porlrrtu t:wan)' 
pw rhologlt•zn m. Rt.ara alę rł•1· 
d11r, kim Je t 1 nad riym lt; 
Zll~llinawla o. oha port r<'towa· 
nll. 'l' matem obrazu Jual n.le 

Al dopiero w Wrocl wlu 
7.m~cz ni I głodni postano­
wili szuk.ać okazji do jazdy 
n.a gup<:. 

Szczi:ścle nie opus.zeza Ich 
- w ambu! nal pocztowym, 
na zderzaka h, zmieniając 
cz to pocląfl, 11 pa7.dzl r­
nlka 19:10 r. docierają do Ło· 
dzl. 
Wyznacza]ą sob! spot.ko· 

nie już na nnstępny dzl ń 
w parku 3 Maja. 

Ludwik S. opowiada w 
domu bajeczkę o „zwolni • 
nlu przedterminowym", ale 
n"' wszelki wypadek nocuje 
u Je<lnej z. ciotek. Szczepań· 

fyle J)()dllblrń two, Ile <'llł bo· 
rata p. ychl.k n111d I • 

Ale jP li rhr11m pnwlPrtiieó 
tylko jl'!dno, pro,;!11 zihn : 
.„ ~11 przr.d 11 ml c1Jowlt'k". 

Or.y fald11 wloirnl11 art)· t • 
nnl'!· po lada Jakikoh ·lek n '? 
0CZ)'WI flic, 

Ktoł przyul!'dł. le wł my 
Je Z<'2. kin i w Jiiklch z m1.a­
ral'h. fu hny ''Il jt•dn k j ko-i 
111!0 unkować do li' o l11kL11. 
Odrywamy 1ir, od 1.11ji;t', 11r:i:c· 
rY\\lllłl)' l'<l'~Jlll<'Zętą l'OllllOWI'. 

l'lt&jemy ~lę c~ujnl, 11rz\ .lmu­
Jrmy po.·f 1wc,i wy1.1it1kl\\a11ta. 

Hyli mof.r. 11rt ·sta <'hril I w 
n wy\\<>1111\ n la 11111 tak11 rm· 
ławę. ll\Ot.f' 110 l11nowil n m 

o wl11dczyt': ,,hl whtm 11omn1k 
n.IO\\ iPkowl, p.111111 Iw orz<'nl11". 

mote Je zn1r In cz11J: „01t1 
t·zlowlek, twoi brat". 

Jak wł<:~ 11rud 111\\ hl rdo-
wfrka. źrhv nl11 h ·1 l>M• 
1111111 ·, Y ni Z. 1111!, I.tiko, po 
11ro~t11 ( 7.f,()\ 'mKmM't 

.Je t to jcdf'u 7. 1>l'<l •lrmów, 
kt(\rc rll'twl zuJe 1t11ka nu· 
\\OrJll n , Jlo:r.w1ąz11J11 IO .r11-

wzfą 1>0dohnlt1 J k 11111 " 1'7. • 

s1iw arl'hal :tll)'Ch. Mh:d'l.V leli•· 
lmn przerlRr1•rklm :r; 1'! ... lkl lirc1· 
1.11, a n:c:f.bą wyhlln 10 wio· 
kir •o art 11y 1\1 rllni iro po­

dohlt•ń hrn Je t 111lcr1.łłJ11 e. 
'l'r:r. hn Jodnuk p11111I f11e, łr. 
t lia ain 1 ' y11ow lodt, mo c 
ml 1 ~1111rl111r 11111,v n • 
W iy lkn 7„ Id OJI n11s1.)i1·h 
w lllNU)'Cll do \I la du eń. 

11kt znajduje chronienie u 
„k11mpla'', 

Wi czorc::m w parku 3 Ma· 
ja można polk ć niejednego 
„pod .irzuncgo typa" Ale 
chyba nikt z prz chodnl<'>w 
nie przypu zt zol, że dwaj 
młt>dzl lud;i:I , którzy naj po­
kojnlej iledZI\ na ławc~. 
prz d czt rema dniami zb;c· 
gil 7: wl~zicnla, Dwaj. gdyż 
I11nn lk wolał nr ku lć lo­

su I w_yjcchał do I.ul>llna. 
luchaj, Marlon - mó· 

wl r.udwlk s. - mam w pi -
cu achowany pl toltrt „Włll· 
ter". Dobrz utrzymany. Są 
też naboje, Może by ttik 
Nrozpracować'' jakJś &klep'! 

Idol, 1vv pa Amor110~. Cul'ladlJ, epoJ..:a !Jrqzu 

HF.NRYK 
WALENOA 

T n PQmY ł WYrnżnfe 
przypadł do gu tu Szczepoń· 
kl lllll. 

W mroku z.apada]ącym 
n11d parki m dwaj am torzy 
lc>kklego chleb prowadzą 
szcptem naradę, 

Ow narada przy porzy 
potem kłopotów pracowni· 
kom łużby 61P.<lczej, a 
!lprudnwcy ski p6w w IAldzl 
drżeć będą z obawy przed 
nocą.„ 

W pokoju l'>flcera dyiur-
nego Komendy MleJakfej 
dtwl~.Y telefon, 

.„Przyjmijcie fol fo-no-
oram.„ w dniu drls1 )s ym 
to • we v 31 ll1topada JDSO„. 
() gocJz, lR.30 <l1v6 h nic.mir 
nvch sprau ów dokcmalo 
tlapndu rnbunkowe(Jo fla 
.~klep Centrali Tek1tvt11cj 
prz11 ul. Sanorkiej 2D, kqd 
zrabowano ponad 5 t11s.c;cy 
złotych„. n chodrcnle pro­
tcaclzi knmtsnrl.at,„ 
Mała k 1•tk Jl ple-ru, zn-

phmna kop·oWYm ołówki m 
wędruj do Wydz!;SIU Kry· 
mlnaln go, M llcJ ncl z Ko­
mi nl'!atu przcprowndzają 
dochodz nie. r zpytuj o ry· 

opisy prz stc;-pc6w, usiłuj 
odn Jetć śl dy, poz ta o­
ne przC"Z band ld p' .„ 
Pościg nie przynlc>sl żad­
nych rezultatów.„ 

Po sześciu dnia h dh le­
czy tel Con w pokoju Ofl -
ra Dyżurnego. 
„.Tr ech nieznanych praw­

cóiv zrnbnwalo 4.600 il ze 
sklep" PS. nr 315 71r:11 ul. 
~taroru.dz/d .i 38„, 

Dochodzeni pr wadzi tym 
rnz m Inny Kom! arl t, ale 
meldunki napływ j do Wy­
'itl.elu Kryminalnego 

Wynik po clgu negatyw­
ny„, 

Po trze'h dnh1ch próby r • 
bunku w klepie PSS nr 44 
prz.v ul. Naplńrkow kiego 65. 

Bandyci zble U, sp? z ni 
alarmem.„ 

w r.1nh1 2. xrr. n u> akie· 
ple MHD nr 17 ptZl/ iit, Z • 
wi1z11 11 (n11 8alu.tachJ rrtt· 
bOWlll'l('l 7,000 tl... 

Zo wje r.arz11dzony alarm 
dla całego at.an\ł 011obow go 
ml>lłcji . Wszy tkle 3 n tkt 
rozpt>ezynaj po zuklw ni 
band •tów. Olbrzymie mo­
chlna zaczyn się powoli 
rozkręci!ć. 

P netru e się środowl1ka 
pr2. t pcz , 12uk J c j -
ktchś punk ów iq z p!Pnia. 
Zr bow n urny J dnnk 
zbyt małe. aby m zn bylo 
7.auważyć szo ttini plen!Qdz· 
ml. Bandyci rab woli tylko 
pt nlądze. a w dwoch WY· 
padkach zabrali trochę wód-
ki. pud łka zprot k I 
pi ro 6w - nic: w. c ni po· 
trzeboWall sprz nwać u a· 
serów czy n czarnym ryn· 
ku. 

Po pieciu dnl11ch nowy na· 
pad - nn kl p P przy 
ul. Nowotki 127. Zr, bow no 

•1 Ze wr.ltłę<iu n• to. te w."" 
Jt11-0•ć ('! Ó\? \\'Y t41'1\11 C} f!i W 
t m r portdu oda~ztal w<>-
1 wyrnkt 1 poV> taje n wnll\t!S­
M - nie ulawnt•my 1<'h naz­
wt k. " wvJątklr-m nic tyJ11cuo 
już ?.CZ pańr.ki Ili), 

(Dko'1c.:enle na str. 9) 



REKONESANS 
w KRAINĘ 
ROBINSONÓW 

Dokończenie ze strony 1 
.Janusz K.ędzierznwski 

lektorem w KW. 
- Henio Madziejuk 11..aj­

rnuje się tury. tyką w ZMW. 
- Janek Solarna - in. tru­

:Jdor w WK ZSL. 
W rozmowie co ch·.dla 

wtn1eają „my'', „u nas", „na-
zc". Widać, że już się za­

klima tyzowali, znaleźli swo­
je miej <'e, saty. fukcję w 
prJ<'~'. doszli do siebie. 

Nic, ci to mi na Robln.~o­
nów nie wyglądali. To ra­
czej nowa generacja działa· 
czy nołecznych i politycz­
nych, ludzi o szerokich pla­
nach I wysokich aspiracjach. 
To nie robinsonada, ale 
świadomy wybór. Jeśli z po­
caiLku miałem wątpliwa. ci 
co do ctysto cl ich intencji i 
motywów w tym wyborze a 
:zło'liwy cień moich myśll 
lekko napomyka! o kariero· 

lczo twie to już tia miej· 
i;cu przekonałem się, ze kn-
1riera ta bQdzic ciężka, żmud­
na i pełna osobistych \vyrzc­
czcń, a tym 11amym etycznie 
jok najbardziej uspraw1edli­
•wiona 

l\IAZURSKI GORAL 

Kiedy wreszcie przekona· 
m Czytelnika o swej głę­

bokiej naiwności. szukajw~ 
Itobinsona niemal w stuty-
ięcznym m~cie. możemy 
udoć sh~ w tak zwany „t '­
ren". Celem nas'Zym będ1.ie 
Bi kupiec Reszelski, gdzie 
Antoni HaN> jest nlczwy­
klvm kierownikiem Pawia-' 
toWego Domu Kullury. 
Przyjechał na Warmię z 
Krakowskiego i tak ukochał 
1ę ziemię, że całe swe życie 
poświęcił pielęgnowaniu 
:zwyczajów 1 krzewieniu ku.1-
tury ludowej tych ziem. 

Zdanie to brzmi jak wyję­
te ~ nekrologu, ale Antoni 
Hans żyje, pracuje, zbiera 
tare pleśni warmiń kie, ko­

lekcjonuje gliniane wyroby 
ludowych artystów, skupia 
wokół sleble grono mi!ofoi­
ików folkloru warmlńskie"'o, 
patronuje Towarzystwu Lu­
doznawczemu itp. 
Dzięki niemu B'skuplec stał 

się jednym z nielicznych w 
Polsce ośrodków kultywo• 
wania pięknych tra<lycjj lu­
dowych. centrum promienio­
wania polsko6cl, tak niezbęd­
nym dla tych terenów, na 
B<:tórych wl•~loletnia germa­
inluicJa głębokie wyryla pięt· 
no. Taki typowy może nieco 
chemntyczny bohater pozy­

tywny, ale c<Zyż to wina re­
portera, ż są w Pols<'e dzia­
ł cze kulturalno-oświatowi z 
prawdzl ego zdarzenia, po· 
więcają•;y bez reszty cały 

swój wy ilek narodowej 
sprawie? 

Kiedy Antoni Hans przy­
jechał przed paroma laty w 
te strony zastał ab olutną 
pustynię kulturalną. Dzi~ 
PDK w Biskupcu wygląda 
jak muzeum. a jego zespół 
pl n! 1 mńca słynny jest w 
całej Polsce. Członkowie ze­
społu muzycznego wykonu­
j dla „Mazowsza" regional· 
ne Instrumenty muzyczne. 
M. !n, Mira Zimiń•ka ,.,amó­
wiła u nkh ostatnio tzw. 
„Diabelskie skn.ypce". An· 
toni Han9 prrzechowuje z 
pietyzmem jedyną w Pol.sec 
tPlytę z Kongresu Polaków 
w Niemc-lech w 1938 r. na 
l<t6rej i:ą nagrane fragmen­
ty przemówień I część arty­
styczna KongtCBu. Pozwolę 
SObiC rz.R4'VfOW;JĆ fragment 

przemówienia dr Jana Kac7.· 
marka - kierownika naczel­
nego Związku Polaków w 
Niemczech. 
Toteż lud nasz polski w 

Niemczech dziś wkłada w 
głoszenie: „JESTESMY PO· 
LAKAMI" taką dumę, taki~ 
uczu<'ie honoru, taki\ wiarę 
w zwycięstwo, taką wolę do 
zycia, taką radość zuchwałą., 
Jaką oka;iuje nasz zuchwały, 
dumny królewski znak „Ro­
dła". 

Zbyt wiele szacunku mam 
dla wysiłków Antoniego 
Hnnsa, ażeby przyrównywać 
go do Robinsona. To nie Ro· 
binson. To postać bardziej 
pobka. To lepiej - Judym 
albo Siłaczka, to... Antoni 
Hans. 

BARD W SPÓDNICY 

Anna Kuci.ke ~nana j<'St 
słuchacz.om Pol kiei;o R:a· 
dia jako ludowa śpiewacz­
ka. Urod.ziła się i cale swe 
życie ~dziła nad pi~knym 
j owianym tajemniczymJ le­
gendami jeziorem Dadai. 
Fale Dadaju omywają nie­
mal brzegi obszernego d'Zie­
dzińca jej gospodarstwa. 

Anna Kuci.kc zna na pa­
mięć ponad 50 pieśni war­
miń~kich. Mówi i śpiewa 
tylko w gwarze warmiilsko­
-mazur. ki ej, Dopiero obec­
nie zaczyna się uczyć pisać 
i czytać po polsku. Nie wszy· 
scy wicd2l\, że pi ze równic:i: 
wiersze i układa słowa do 
.s \'}eh pleśni, opie" jącyC'h 
piękno rodzinnych stron, je­
rziora, nad którym upływa 
jej ciche. spokojne życie, 

Oto co w jednej ze swych 
'1ieśni mówi o sobie: 

„Ach ty Dadaju, jezioro 
moje, 

Przy tobie zyję, przy tobie 
śnię, 

Przy tobie pracuję, przy 
tobie płaczę 

Dadaju, Dadaju, jezioro 
moje•• 

Z okien domu naszej lu­
dowej pieśniarki, żywej skar­
bnicy warmińskiego folkloru 
widać ju~ wyraźnie wyspę 
rz:amieszkałą przez legendar­
nego warmlńskiei;o Robin· 
sona, 

CZY PRAWDZIWY 
ROBINSON 

JEST RZECZYWISClE 
PRAWDZIWY? 

Gdy wreszcie skierowałem 
swe kroki na wytpę Anto­
niego Deringa - „Warmiń­
skiego Robinsona Cruzoe" 
czułem się jak zlodziej, któ­
ry niepowołany wkrada się 
do cudzego domu. 

- Czy mam prawo zakłó­
cać jego spokój? Wypyty­
wać, badać, dociekać. pod­
glądać. A wreszcie zdradzić 
l opisać jego życie gwoli sen• 
sacji? 

Widocrmie, jeśli zamiesz­
kał na samotnej wyspie. to 
musiał mieć ku temu osobis­
te powody. Lubi .samotna ć i 
F{.>Okój, nic wosi widoku 
b!i:f.nich, łowi ryby, pracuje, 
u pod wieczór kil'<ly słońce o 
kolorze nefryl\.1 rzuca swe o­
statnie blaski nu spokojną 
t.aflę rozlcglych wód ta.iem­
niczci:;o jeziora Dada.i kon­
t mphtje niepowtarzalne P·<:­
kno warmiiiskiego krajobra­
zu. Dodatkowej pożywki dln 
mojej wyobraźni dostarczyli 
7 1ośliwl ~islC'<iz! .,. p!"'leciwle­
glego brzegu, dodając, iż 
wys~ tę ojciec a może na­
wet dziad lub pradzlnd De­
ringa wygrał w dawnych 
~eh w karty od znane• 

Michal Kajka - poeta 
mazurski 

go na całą Warmię huluk! 
obleqświata. 

Tymczasem wyszedł mi na 
spotkanie zwycuijny. zapra­
cowany chłopina o by trych 
oc~kach i oszczędnym wyr.a­
zic twarzy i pocz;il nnl"'Zek ć, 
Żi.• ziemia tutaj licha, że po­
dalki duże i odstawy jeszcze 
większe, że :i'.ona ma reuma­
tyzm, „a córka co irno za 
chłopakami do Nnjdymowa 
cieka'' i 'l.e ryb nie łowi i w 
ogtłlc wody nic lubi. Naw< t 
i;yn go opuścił ! l',amieszk, ł 
z żoną " Pobliskim nncle­
wie. 

Daw.niej mial piękną res­
taurację, do której na piwo 
pr'Zyjeżdżały wybitne osobis­
tości, aż z samego Ols7.tyna, 
Biskupca i Barczewa. I na­
wet w gazetach pisali. że 
piwo na Deringowej Wy$pic 
jest najlepsze. Miał piękny 
samochód i motor BMW-750 
cm. 

Wojna wymy ni<' ominę­
ła. I'ozostaly tylko ślady w 

postaci s1opy slużnccj dm\·- .-••••••••••••••••••••••••-. 
niej ;r.a ·dę t,;mcczn~. I ilka 
oustych bi:cwk po piwie i 
szvnkwa '. za kl<)rym ikrc·1·lo­
\\'"il pani restauratorowa i 
w!ek• \V'f.pomnieri :.: dawnych 
lat .swicln<.ści i pro~.:)el"ity. 

Obecnie nasz ex-!rnrczmarz 
icst rolnikiem. Po iada d\\a 
p·.;kne konie Moryca i Lntę, 
p .1 Reksa, parę sztuk bydła, 
killrnnaśde owie1.!, orzt', o;ic­
je, kosi, ml<ici a latem od­
" ieclza go Clę·to kt<JQ"Ś z 
dLiPwi<;ciu brnci lub zawit • .1 

n.1 obolni weekend girnp.:y 
„Merce<le.s" brytyjskkj am­
ba ady. 

„I tak na~ biednych ludzi 
rzecz~ wistość ze snu budzi". 
Ni{• ma ju;i; Robinsonów nn 
hi:zludnych wy pach. Taki ~ 
Dcringa nobi·n ·on jak 7. au· 
tora niniejszego artykułu 
pr7ewr.dn lcz11cy Powia !owej 
Rady Nnrodowej w Blshrp­
cu. 

KAROL DADZIAK 

P. S. Oczywiście Derin,., 
nie> uwi rz •ł mi, że jestem 
d1.ienmkarzc-m, ;ile wziql 
mnie za przc\\·odn:czqce~o 
Powl<l(OI\ ej nerdy Narodo­
\\'C'j, gdy;i: poznał s1.ofera j~g •• 
11ozu, którym ntt wys~ 
przy Jechałem. 

KaJczvna 

EWA DĄBROWSKA'. 

Ręka 
Moją prawą l'ęką. 

zr~ wa łam kwiaty 
krnjalam chich 
zamykałam mna.rłc oe-1,y 

Mo.ia prawa ręka 
nocą 

})rzcbiera w~ród gwiazd 
zmieniona w pięć języków 

pisze na nichie słowo 
którego nie votratle 
ockzytaó 
w blasku dnia 

A jednak spocznie kiedyś 
pusta 
i nic•świa<loma 
!IW)'ch tajemni~· Uliczka 

• nienazwana 
T~y wędrował Odys 
tędy 

korytem 7.apomnlet\ 
popnez sny 
1rladkie jak a tła• 

ta uliczką bez nazwy 
zclala od szumnych asfaltów 
można 
tam i z powrotem 
ciągle od nowa 

bo tylko tu 
i;ą. książki z obrazkami 
czarny pudel w oknlu 

z pelargonii~ 

z.amki· z mydlanej }Jiany 

nieraz w lecie 
niepo&"oda 

wtedy 
po mokrych liściach 
można 
poci parasolem 
popłynąć aż ua krańce 

ł tylko sh\d 
usty zeć cza'lrm 
śpiew 

nieznużonych Syren 

deszczu 

ReClagu)e z:espOL O Wydawca! Wirdawntctwo Pruowe „Pra„ 
LOClzka'• O Adre1 redakc:jl: r.oc:lt, Piotrkowska 911. 'tel. 20·11 
Warunki prenumeraty: mleali:c:znle •·- zł. kwartalnie 12,- ZL 
RPrt1<kcja nll' tamOwlon:vcll rekoptsńw "'" zwraca. O Prenu· 
merate pr?yJmu1111 wsivstk1• olacOwk1 POC?towe, llsrono87• 
oraz PUPIT< 1.Rucll" - Lń<l1.• ot. Roosf'vl'lta n Konro PKO -

U'>dł ' - 8·8'11 • nznae:>Pnll'm na •. ndgln~:v·•. 
orulł -sw •. Pru•" - t..ćcst, żwtrkt n. z. 1531 v . 59. s.s 

"on1unihat 
Studium Nauc-r.yci<·L~kie w 

IA>dzl. ul. Wók:1.a11ska 202 pn:yj. 
muJe 7.l[łoszcnia kaudydatów na. 
pierwszy rok 1ih1tliów w roku 
liZkOln.Ym 1959/60. 

Kierunki studiów; 
I. Viłologia. wlska 
2. F'izyka 
:ł. l\.fatcma.tvka 
4. Pedagoi:-lka ze soccjallzacj" 

w ~k1ie le 01>ickl mul dzil'l,kiom 
5. Rysunek i pr<tl'a rC:C-LJ1a 

6. Spiew z muzyki\, 
Studium Nau<'"zv{.·1dskic orzy. 

golowuic nauczyc:rcli do macy 
w szkole pod. l:iwowe.i w z.a l· 
dz.i<• do uc:wnia wszystkich 
Pl7.il"dm1olów dll JilC równOCU'."· 
nic- ~PC'ciallzn<"i<.: do ru1ucznn1a 
w klns.1ch V- VII w zakr sic 
wvbrnncuo Pr?.<'<im1otu. 
Ka~runck „P<»d<u::o11.ilw 7.C s1>e­

cial!1„acia w znkresi<' OP•Cki 
nn<ł dzicc-kkm" da.ie pi·zvi:ot.owa­
nic do pracy wychowawC7.ci w 
d<>m<ich dLiC<"ka. Nauka w Stu· 
dium NauCL;ycicl..skim I.rwa 2 la· 
ta 

Warunki pn:v.lccia do Stu• 
dlum Naurzyciełaklell'O! 

I. pos:ladaruc świadectwa doj­
rzal~ci liceum oaólno!mztalcą­
CX'i;tO. }!OC'um DC'dairoi:riczncao 
wzttlcd111ic 57..koly r6wnorU)dneJ, 

2. przydatność rizvczna do 
zawodu nnuczyciclskiego. 

3. ni<' prrelu"OCZ<>ny 30 rok ży­
ctla. 

4. zło-żeni<' cg7.aminu w.slcP­
n<1go. 

Ei<zaminv w. !<.Pn<' wlhc<ln siQ 
w <"Z<I!>](' <.1<1 2 do 15 lipca br. 

Eg1.aminv w.·11:tm•· w <łru ·.:-im 
lc-rmini{• od 25 do :in slcrr)nta 
bc:<la t>t~J'.<'prowmiz.onc t\'11"<> w 
tvm wvrx1<lku. g<ly w !.<'iminie 
oi<•rwszvm me :r.<i.stann o.sini:n:<:­
tc ustalone. limitv. 

P0<ł.1nin o i>1~1::vi<:de nakży 
.c:l·lac!ać w IK'kr<'lari1wie S. N, 
r>nw ul. Wó!C?"ui. kk i 202. 

S7..<'?'Rl(cilowycb inro1 mncli U• 
dr.'cl:1 .c;ckrctHriat 8. N. tdcfon 
tl6:.l·9J, 

l>YllEKCJA S. N. 



'J'lum. HELENA N6WIC A 

Ziemska rri.ieta międzvplanetarn.a 
„Ta.ntra" zn.a.lazła się w tragic.rnej 
sut11acj! na skutek braku paiiwa. 
N(lgle na drodze swej rutp<>l I ·pia '?,e­
wzną Gwiazdę, kt<ira poc-zęla przy. 
ciągać ją ze straszliwą idlq. Bra/• 
Jlflliwa ar1a111ezcmmt>e~nmie11w1:liu i.ał 
w1rrwa 11ie się spod w!.ad.i J żeln nej 
Gwiazdy. Astronauci postanowili lq­
{im11ać 11.a jednej z pia n,e.t 7-elazn41j 
Gwia..WIJ. Podcza,~ pr.t>lotu 1w<l pta-
11etą zauwaźVli lei:qą/ na jej po­
t1>ier.zclmi jakiś <l~i1im11 przeclmiot, 
pn::yp&mi'1!,ajqcy ziemslvi /;'ta.tek mir:­
dzimlanetarnu, a obok fl~iu acz1111 
martwy statek. w k.sztal ie t11sl'r1. 
l 11lqdotpiM<'SZy 11a planecie, astro­
łl(IUC't z „TnntnJ'' li I<!li ·ę 11a ~ba­
rlan.iP. ~t"itku 111ir:dZ"1n>wqwlan1ego z 
2;1eml. Byl to zayinicm11 1>rze<l w·telu 
l,it11 gwiazd-Olot „żagiel". Zaloga jeoo 
~11111i11ęl'1 w t11jem,niczm;h olwiic.rn-0-
'c:iach. Na umil'lzdoloc-le ~l{lleztono 
ttagrpn. na ta.śmę rnft(M.Ctofoąowq 
oatrzd~ m ed st.ra-tz(~y.ivm r1le­
hunieczeńłtwem uigra.takcvm fl4 
pla11.eci11. 

~strona~ei 1U'Upehl4f.ł MDe zapo-'11 
pąltwa pa.llwem z wvmarle{10 wt<itku.. 
l Po 100Uv z okropn11mi 8'11u>OTa'fll., 
um.~1"11.i~ p,Wm~ę. qgrr · ~r 
'9 /(.ieru.nktł Z4em4, 

E11 Noor nle m~ł juil wi 
o nx>lm m11-Hniu. U&lłował nato· 
miot ocenić jakość nG1w:vch wia­
doml).ici, które zostaaą pNeka~Ra 
na Ziemię; wiadom()fici zqoł.:ł'IYcb 2a 
tale gtraszliwą c:enq. 

Kierr> nik ot\(·przył sejf t wyjął 
~urlełko i odłamkiem dysku. Clęz­
kt met.al j11snej bł kitnej barwy, 
śc!śl~ pq:yle~ał do dhml. ErJ Noor 
wiedział, :l.e ani na Ziemt ani na 
11ą.sle<lnicb planetach li gwiazd.aeh 
nie ma takiego met?IU. 

Zclazna Gwia?..dR znajduje li~ 
b.udzo bl1~'ko Zi mt. P~ gotowqi­
nif' ~ccli1lnei ~k~pedycli 11'1 l'd<">lU' 
tv,..h pn:e7. ,,Żai;:iel" i „Tantrę'' wił• 
clom $c1ar.h - nie będzie :iad;in!em 
zbyt tf'l.l<in}·m. 

Zjawił i::ię Pur Hi~fl. ap~ 7.a..it;inl• 
kir.rnwnlka. T.-n urlał się w klenm­
ku h'hlirteki, ale nie no 'Zanł no 
.sv.'!lit"o f)'lk9i11. le~lo ot •or.t ·I drzw 
,;m i tąlnej ~ahjny. 

* "' „ 
Tnh·nfernwlf" I te<"hnlrv ąur.w m 

tr„vna~tu l;itR<"h w wif'lkirn ""'P.rf!':"l 
chu in~t;ilnw;rli r>kr;iny T'WF w (' n-
1ralnvm •1~ROW;~łt11 llff'1Wn:r1vm I 
W b·hlil'ltl!f'łil (l-Wi'\>'1oJot 7.Mjrfl'l­
Wf!ł 1;ia i11' 'I'.. 11t~fo?fip. w kt6rr>i stal 
!':i<; mn?li\VY ri1t>'ńr rni1711<1')nvrh w 
f)r>f'Sl~eni f l r.pdifl'\'Y('h lit Z fl"tnl, 

Glo~y. fi;iwią'kl 1 kł17łąlty I har l'Y 
:r«lzłmlilj pl netv l'!f1ntr:i:1•f11vWalv 
nn rf11r:hu 1 R ierlnocześnle pud7.1ly 
frh niar.iP. p[iWA·o!.s1, 

Wus;o:eie l!ew 11~tlm tfoi:~if:lFlął 
Ziemi. 

Cala 1~'lłoga st.atku c?.uwała nie 
odchodlf\C O<i odbiorników rndio­
W)Th. Narcs7.c ic r>0wról 110 żyt•ia ('lfł 

trzynastu zi m I ich a <ii! i jcl'!u 
1',l'l!ei.nych latach . f ,qdii i ni nas cn­
rn1 zachlann o śclf\ p17.1·1mowali rz1cm­
skie kwnun iki!l · oq11. wlqrzali .~ią 
do <h'slrn ji. I toro lilar ·m :rnycui­
jcm nadawano nrz •z radio. 

Debato •1rno hl nto nftd celowo-
ścią v.y. łania fk pedycJi dl<i ;o-ba-
11 ni11 bląk1!11 ·eh i zfclon~Th 
,Jlwial.d. Uc;tony - {lrzynxlnik Heh 
Yfii i;tav. iał hipotez „ Żl' istnieje 
t-11m swoisloRn rn;:i1.a.111 :i:yt je. 

Astronomr, ·ie „T11n1rr" kierowa­
ni pn z !<Jr.i: Noora oprncow<1li ~pl'.a­
woi<lfln1ą mow1;1co o w ·njkach rn1-
flan „Z11gla'' Ull'wah1nych na f!l­
miii o We<lfi. 

Sat.elita 57 przelrn7.ał be7pośredniv 
do ob.-~1·watorium Hady A)rotesl u­
~rony,·h ,,Tantry", 

Wreszcie n.ade&Lla chwila. na któ­
r · t~ik: cielrn.li St tek po iął i!mni j­
!;Lac ,;zybko •. mrni1l pas lodowy u­
kir<ły, 1:1l<łn .,:n li" 1 o .jjł „qę il li­
:i'-llć do pl'7. siam J:Wiazdololow na 
'!'rytonie. 

ł'~r NoOT llllo p ał „Tantr " na 
biegunie 'l'rytona z <lalek od k(put 
bu,lrnlHł p rHJ · Na nł11 lsow~ ory:!l 
obok wąwo:rn lśnll 87klan.vmi ści11-
nł1mi nudyn j.{ ·up · tomim. w ~ti>:­
rym odbywano p ' ·l<•tyi1odniową. 

kwilrł!nl nn pr1,aj oown~tem na 
Ziemię. 

P. ·t w ~an torium ~n silf li1-
dzie du7.o łat wie.i n17: w gwiazdo­
loc'c. Życie kh ~ ' i m umiląłą tu 
~ala konccrtov.·a, laboratoria, knm­
b lnowanc kąpiel 1 c<i<lz1enne E;{);ice­
ry oraz łqC'Zność z rodzimą pla­
net 

• • • 
Mina? o'lcre ~w11rantąnny. 
Doświadci.ooy i=wiazdolm !~ko 

oderwał F.lł od Trytona i kre­
śląc olbrzymi łuk skierował się ' na 
Ziemię. 

AN'JQJ..OWJ N1JEBA 

?. "8ł?llrtym 1dhem śl~zlł Erg No­
or maqipµlacje ]fthori!nłów. Wie­
Jośł apąrafó\V i \ll"iąrlwń p1V.Y'111)ll}i­
nała centralną ~crown<:. ale widok 
u:z.a 'lu~ych oki n q:a r1~znł wszel­
kim porównaniom ze statkiem kos­
rnicot.nym. 

W środ u sali na met.1lowym sto­
le stała komora z grubych płyt izo­
lacyjnych, PflJ<:czyna rurelć 1 prze­
wod w oplatała brunatną emalię 
baku na Wodę, w którym 7.naidowa­
ły a!ę dwie cZRrne meduzy z pla-
11etv Zęlaz.niil Gwi<l'l<ly. 

Eon Tal z napięciem obserwował 
PJ\'flcę 11n r.atńw, łią cQ:olo b1oloaa wy­
stąpiły ~ropie pot u. 

bS Na&r ~il ł 
g1. 

- Nir., Pp p·<;ciu lat;ich po<lró-i.y 
1.0 taly t) lk<1 p1art1\e 1;1.c;o1 l ki - za­
uważył och1 ·pJym glosem. 

- .Teś:ii rna 'ie r~wjq, to wielka 
i;trat<i .„ dla ;z1· 1 dla mn ' e - (ldc­
zwHł s'<: bin! - Charnkler pora­
~' n la tn; ha i)(,ldiie b~1dać po omf:c­
kq, hl' m 'l-7e '''<'IP la t. 

- Nadal J te c ie p171•kon11ni, :ie 
siła zab iJaji1c jest j&tJnako a i u 
meduz i u Ji;v.y;i,a7 

- N ic tyll~o ja je tern !<?go zda­
nia. Inni u jl.enl i 1 kRrz rmvnież 
doszli do pode ne o wniosku . Cti11-
ral\ er 1 rai la ]'I1z · i mnj iellt 
prawie 1<łent czn ·. •ro jC&l na j waż­
ni<?jszy <low irl i główna nadzieja. 

- Nadz!e1a? 
Or.tł' " I cie, Spój1v.<'i - hlo• 

loR w kazał r ką n11 pr tą iini~ 
\\')•kr tt p1 yrządu .- Czule a~ k­
t rody umie ł-C7.0m~ w pułapce ni nie 
w •k<1wJ11 . Ą pr-.i:ep il poLwor ' po1ii-
zly d rooka z >elnyrn Jaduąkiem 
iiwej n rg1! , l<tórn nie IT)n 111 ni-
gdzie 4'.n!lrn B11k był 1izolowany 
bardzo dol ląrlnlc. 
~ 7. I go t,q1n1ka,. że łandunek ' 

p;orunów kuli tych luh zegoś 1w 
tym rcdzaj11, ktcir znat<łuJe sie w 
bąk11, wini 11 tam hy nadal , ale 
rirz..rruid nie wYl<azl!je nawe~ ' Jad\ł 
energii,„ 

- W t m wJaśrii~ rałfl paii'lil'ljR, 
Ozn: 1 to h!J'Y.'• CJl1, ż mC'duiy nie 
rn?.pJrly i ę, nie ~in ły . 

- Ro1.11mlem. Za ·kjcpily (lię. 
~howaJy i;i!: w r!lrlząj l<okom.1. 

- Tak. fkgobn pr;tr~to. ·owRnie 
się $potyka s1~ w~ród żywych or l}­

nizmów, ktora w lt n po ób „prze­
czekujfl" niep ·ślne war4nkL. Je­
śli rozumujemy lu znie. nietrudno 
będzie oż1·w111 te stwory. 

- Odl worzymy temp raturę, e~­
moorcrę, o.5winl)cnie i pom tale wa­
runki czarnej planety? 

- Oczywi <·le. Ws..iysłko ja:st wy 
~iczone i p,-zygoLQwnne. Wlf lf'itce 
nndejdzie wrnitny lPIHH~ - Gr1m 
Swar. LC'CZ naJpi rw fl>" hujef11Y··· 

Eon TRi odwrórjł ~it: do dw/lch 
asyst<>ntów. Ci OQfzęli manipulow ć 
urz,1dzeniami. Je<len Il nich iitanąl 
za pulpitem tele teru. N ekriinfe 
pojawił .s!ę lłT'flZ powierzdhni po­
krytej iziarnJ tym osadem - była 
to ~ci;inkn baku. Nnstępny obrót o­
b 'cktywów ująv>nil na dnie naczv­
nin dwie białe bryłki o kształcie 
nieforemnych J<ul. 

W micd7. ·q.ą ie pn.yszedl wzony 
lekarz - Grim Swat'. 

- Ro1,prujcie zalutowany i;rew! 
- rozkazał. 

MechaniCflJlą dlań ro1,clęła war­
stwę emalii Jli ru.ując poklJ""Y· 
Rury z mies:tą i!UI. garow Podl11czo.. 
no do "1entyl w. 

Grim Swar Zllprt>pqnował u~o­
nym przcjści do ~ali wypoc7.ynko· 
we.j. 

- Nfo wl3!'.Wmo jak d1ugo potrwa 

-... -

..... 
c 

dają e ~r 
or111owców. 

Na ~·ewltaity 
poczekać .•. 

myv:anle tych k psulek, 
n11 zawlagqm1 , 

Przede 
znaJOll} 

P' trU'<!h Qz 'micn ~Jawi 
:iurny. 

t · owiął u zonych, wyv. olu jąo w f)!l-

1t1ię i c : ę~kię t pnrrwaj ą c dni walki. 
dy Minęło kil B m ·nut \' ębokim 

-Pokrywa J'l1S?:ą el f 
Po rhwllt w zY&JY byli j~ 

hąratQrj um . 
:Z-ffmkn!Jcję hennctycznlit ko 

morq i stw<ir;r,ci w niej film fl'tfit 
planet-.,. 

- 7, •!ę~zyć wjl~otność i ną Y• 
ceni le l ry{'znośrią! 

Al n;~ s i<; nic i.izlałn. Urznn.r na­
C'hmur?ył s i ę i p·cząt jeszcze raz 
.sp,rawdz · pr".I. 'rządy, 

- Potrzebne j · jes~z ia<:f 
mnjenie!-...rozlełtł 1~ dźwi~?-llY al 
NOQra 

F.on Tpl aż podskociył, 
...- Ja~ mQł!lem o t ·m uI>Qrnnl«!.„ 
- O~iennlce! - zamiast odpow)~„ 

di! rzucił Swar. 
Swlatlo zga Io. $w!e<-lły tvlk" ł11r-

C'Ze aparnt • Odd eh c~m J piane-

tnilc?.eniu. 

Ro1Jeil 
c! r. 1 ud r nie ,...,. to 
)cl'YV.łl baku. P J wi ło rnaJome 
n1i 01 nie l1run~ 1ny h o •rnków. 'Na 
bn: uu pokązalr H' ma kl mcduiy, 
Na~1n·n Po'lrz1,11 m -y koci I on 
na ze ·11111rl1l I u rll.}'la o przl.'7.m-
c7.y t Llfi t k morr, 'l'y j1 Cll prązo-
wych iWil'!7A1ek pr1 plynęlo przez 
ciało \wor;i. P o n crnrnei zJa­
w!e pg9nlo la si<> z d~ baku d l­

•a meduza, budząc podś \' iadomy 
tra h wolm szybkim ~zel t-

nym f'\lcllBm. ,Ala otoev>ne mocny-
m! 6ciankaml k mory Moty cui 
nej planety były Jll ~Il • 

Aparaty pra w ly b z przery;y. 
Mierzyły, fotogrp!ow11ly, wykre 111-
)ą fun}<cje, n llzuJąc bud ę 

p tworów, ieh u !rój fizyczny oraz; 
wska nlkl cheml z.n I btol icznc, 
Intelekt ludzki zbierał to róinorod. 
rie dana 1.yi;kując w t n spo ób 
\\łanu: nad dz.iwnrm i groznym 
wraglem. 

Z każdą godi.iną ra<lośn 'ej•ze tra. 
wały 11 ę twarze uczonych przyro·:i~ 

nikóv.\ 
Wrę zele Grlm war twr elł Elę 

do NQ()ra. 
- Mote pan jut lś.ć ze ~koj­

nyin sercem. My u; tan erny do 
końca badania. P tM>ry n ie m J 
gdzie ucle.c I mus~ą !')am odpowJc­
dz1eć na wszystkie pytanlfł. które 
jesteśmy w ~tanio im za<liilć. Z 
trz ·-cztery dnj bEJddem;t w1edzl 11 
v."szy tl~o. ale jut eraz ozcmy 
obię wyobrazić na jak.ej ~sadzi. 

flparta j i Ich zdnln tć porażania 
przecl wn il<a. 

...,. Potrafi I~ ju! JeC"Zyć Nlzę l 
J',:ona? 

..,,, 'l'a1'1 

Teraz: d p!cre odczuł No&r j•k 
wiei~! cl br 1nli>tł re d w &:'> 
paml~tne10 dn ia! Op aowala ,;o 
lak iywieJowa rad ć, że z tru· 
dl!'!1' r>e.w trzymał s ł ~ t1d eh . I 
uscl~kanla u ne 1 w zy lk1ch 

Pf!ZO la lycil.. Jlo eh wili opa ow ł 
llfl, 

...,..,. (;;zy 'UY kane wląd inojcf 
Jmydedz!ł ile na tePnYJTI ksre<J -

jnm w wplce " męrju2aml 1 cz I"' 
nyml kriQ'~arn1f 

- Oceyw!Aclel Ter z jut ędzl -
ft'IY anal! wro a. Ale i:zy uda tę 
fl'"l'IO le ek pedy ja w ten cięt ·i 
t clernny śwlatT 

....., Nie wątpli; o tymi 

t, num~ 
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JACEK LEBEN 

Piękny gest 
z cudzei 

WyrlaR7.aj{\c swoje orędzie wie Berlina 
ielewiz Jne do narodu ame· 
rykań11kiego w . prawie Nie­
""u I Berlina prezydent El­
•enhower posłużył się map4, 
„a ldór<-j wyraźnie •były za­
anac7.1>ne wRchodnle granice 
Niemiec na Odrze I Nysie. 

Chyba tylko człowiek na­
iwny moie przypuszcza1\ 
że to przypadek. W spra­
wach wlell<ieJ polityki nie 
ma takich przypadków. 
Nlo wh;c di.iwneg'a, Żll h. 
mapa, choć nie odkry­
wała :ia<lnyrh nowY<'h ll\di1w, 
-wywołała do łownie srok w 
Nleml<-<'klC'J Republlre ł'ed ·-

• ralnej, a prasa zaC'hodulo· 
nlemlt•cka tak preparowała 
zdjęcia agencyjne, ie widać 
był:> Jl'dynle Elsl'nhowera, 
w~kainlk, który trz:yma w 
ręku l c1arny punkt Jlerllna. 
Kontury wschodnlrh granic 
Niemiec zostały precyzyJnlc 
satarte. 

Na tym 11lę jrdnak zok 

kieszeni 
stabilizacji I odprężenia " 
środl,owej Eurt>ple. 

Dlaczego Jednak właśnie 
prezydent Francji f<'n. de 
Gaulle, opowiedział się za 
trwałością. naszych granw? 
Przccle:i: to sprzeC'znc z P·l· 
lltyką de- Gaule'a, polityki\ 
0111 Paryż-Bon, 

I w tej sprawie można 
znalcźó - moim zdaniem -
odpowiedź. Otó:i: de Gaulle'· 
owi jl'st potrzebny sojusz po­
lityczny z Niemcami zaC'hu· 
dnlml. Ale de Gauuc·owl 
absolutnie nie zależy na tym, 
aby w .sojuszu tym Nl1•mcy 
były silniejszym partnrrem. 
Sprawa Ziem Zachodnich 
Jest w rękach polityków ia· 
dnlonlcmleckich elemcn­
tcm 1>rzetargowo-szantaio­
wym, ucięcie tego elementu 
osłabia na pewno przetargo­
wą. ofensywność zachodnrn• 
nlrmleckirj dyplomaC'jl. Ale 
to nic wszystka. De Gaulle 
wydal swe oświadczrnle na 
uiyłl.'k zarówno zewnętrzny 
Jak I WC'wnętrzny. Na ze­
wnątrz wykazał raz jcsz1 ze 
swoją. tanowczość I swoJl\ 
wOIQ niepodporządkowywania 

się nllrzucanym Francji d:v­
plomatycznym konwencjom, 
Raz Jeszcze przypomniał, ie 

......... „ ..................................• 
• • • UWAGA! UWAGA! I 
I I 1 Konkurs z nagrodami 1 
• • I Jeżeli nie masz pieniędzy I 
I skorzystai z okaz;'i i kup na raty! I • • I P.P. ,,ORS66 = 
• . a I Obsługa RatalneJ Sprzedaży w Warszawie • 
• Oddział w Łodzi, ulica Próchn.ika Nr 5 • • • I załatwi Ci w ciągu 4 godzin formalności związane z uzyskaniem kredytu! I 
• Kupulqc na raty w okresie od 20 mala do 20 czerwca 1959 r, w sklepach B I u1połocznlonych1 I 
I PSS - Artykuły przemysłowe wszystkich branż, I 
I MHD Odzież: płaszcze, garnitury, suknie, I 
I MHD Art. Użytku Kultur.: adaptery, sprzęt sportowy i mu- I 
• zyczny, rowery i motorki, motocykle, g 
I ZURiT-Telewizory: Belweder, Manes Record i radioodbiorniki I 
• li 
• PDT - Artykuły wszystkich branż Eł 

I PHD-Foto-Optyka: Aparaty fotograficzne i sprzęt fotograficzny I . -• Przedsiębiorstwa Handlu Spółdzielczego ŁZSP - Artykuły różne I 
• MOŻESZ JEDNOCZEŚNIE WYGRAC CENNE NAGRODY: • 
• f 
~ M~ = = ROWERY I = ROWERY z MOTORKIEM I = PŁASZCZE MĘSKIE I 
I PŁASZCZE DAMSKIE I 

nlr 1koń<'zył. Kilka tygodni 
pi1żnleJ prezydrnt FrancJI de 
Gaulle oświadczył wobec 500 
dzil'nnikarzy na konf<-renc.11 
prasowej, że r.jednoczenie 
Niemiec odbyć lę może je· 
dynln w dzi.sil'Js:i:ych iranl· 
cach na Ws<'hodzle I na Za· 
chodde, Północy I Południu. 

To Juz nie aluzja z mapą, 
Cały 'wiat Potraktował oś· 
wladnenle de Gaulle'a Jako 
pll'rwsze, oflcJalnc uman e 
przl'z :r.achodnlego męt.a st • 
nu dzlHleJszych rranlo Pol­
ski. Wart1> r1iwnl<".i wspo· 
mnler, 7.e w tym . amym rza-
1ic londyń,kl „Timl'S" w at'· 
tykule wstępnym domall'ał 
alę od trz~h mocarstw .,,a. 
('hodnl<'h szybkiego u1.11anla 
pol11klch irranlc na Zachoozie. 

7A•Mii trzeba się z nim llezJć. I to 
· przypomniał wła nie w 

= JESIONKĘ z „YETI" I 
I ZEGARKI I 

RodzJ lę niewątpliwie p:r· 
tanie - dhH'Zl'l:n łe pler­
wlo nkl lłwlad<'zą<'e o zmia­
nie podej. cła mocaT'!lhv n ­
<'hodnlr.h do na11iyeh granic 
przebiły lód mllc7.enla w tej 
sprawie wła.4nle wio ną rnku 
1939, Nie rok temu, nie pięć, 

• ant nie dzles.lęć, a wie.tnie 
tPraz. 

przeddzień Gt'newy. 
A na uiytek wewnętrzny? 

Otó:i: de Gaulle jest bardzo 
mocn11 atakowany - :r.aró· 
wno przrz opozycję komuni­
styczną, jak I nlekomunlsty. 
czną. za ów flirt z Niemcami. 
Francuzi nie lubią „bosz6w" 
i argumenty opn~ydl trari,i~ 
ją na podatny irrunt. Po o~ 
świadczeniu cle Gaulle'a Jc;:n 
prasa udenyla w najglo• 
Im.lejne 1 najbardziej od wvę 
tne fanfary. Oto mąt 11tan11 
ze pliu, 'l>to człowiek praw\'1 

oto polityk, który nigdy nil' 
7f'!'zygnuJe dla doraźnych 

koniunkturalnych eelów po• 
litycznych z fundamrntal• 
nych, podstawowych za5ad. 
A na dodatek trn plękn 
ge~t nic de Gaulle'a nic ko• 
azf,ował, gdy~ zapła<'lł z kir-

I PIORA WIECZNE I 
I WIATROWKI, KOSZULE M. I 
I SPRZĘT SPORTOWY I TURYSTYCZNY I 
• • • oraz wiele innych nagród. • 
•. Aby urzrstntczyt' w konkursf P. naleiy p!ent·~zy odrtnf'k •. 

pr7 "kazu Imiennego 11\lnnu (który zatrzymuje nabywca) 
• wraz z wyprlnlnnym kuponP.m anklf'ty „Dzlf'nnlka l.ódz. • 
• !<lego" pr?.PSlać w knpPr<'lf't z napl~Pm „Konkurs .ratai. li 
I neJ sprurla!y" na 11drns Rer:111k"JI: „D~l~nnlk Lod?.k!" • 

LOdf, 111. Ptntrknwska Dft - cln rlnla u C7.„rwca rn:ig r . 
ro losowaniu odcinki talonów zostnn11 Z\\rócone nabyw_ I I com. • 

I PAMIĘTAJ! I 

Odpowiedź nie J~i trudna 
- Z1ehó1l zmuszony radzh•· 
cklm! propozycja.ml w 1pr.t- wr.dzl w konsekwencji 

' IZl'nl .!lwojego przyjaclf'la 
do kanclerza Adenauera, 

• Jeszcze dziś zgłoś się dp agenta P. P. „ORS" mającego siedzibę • I w większych sklepach uspołecznionych lub do agencji „ORS" przy I 
• ul. Próchnika 5, gdzie udzielą Ci szczegółowych informacji doty- • I czących sprzedaży ratalnej. I ... 
···································~·········~I 

F ak wydnwanla przez 
Wydawnictwo iLódz-
kie utworów pisa-

i-zy nagrodzonych literackq 
łlagrodq m , Lodzi na pe­
" no je t z1• Wf;!. eh miar sl11-

zny. W ten bowiem po~ób 
jednorazowa forma mece.na­
l&u m iasta nad rozwoiem 

' łiterat.iry nab iera charak1e­
~·u cli;gl~o. może mniej !"fe. 
ktownef!o Jak <loroc?.ne przy­
lll'lR\ anie nagród, al u.a to 
bardziej skutecrne,go. Chwa· 
!ę pomysł, nie mogę się zgo­
d1 'ć jed:nak z formq j<"go re­
alaz.acj i. Czy naprn wdę ko­
:rueczn ie u twory pisarzy na­
~roclzonych wydawać trz ha 
w Blbliotece Lnur at6w Na-

" l l H? grod • Litcrnck:ej m . LO< z .. 
Drob in7,g. Może. Ale pozwu· 
lę sobie zauważy<\ (może i;lę 
mylę). że wydnwca jak<? 
chyba bał się zaurać nazwi­
skom pactów i ich poez1I 

koro nntrętnie ,;korzystał z 
podpórki te1mt.nu - la~re­
aci. Jest w tym snob11m, 
pretensjonalność i„. proi •in· 

I 

cjonalizm, Tak, komoleks 
prowincji. C6ż to, nie stać 
n~ na to, że.by 6tWMzvć H'­
rię literacką laureatów na· 
grody m. Lodzi? Ależ &tl!ć, 
oC?.ywiście. Tylko po co? Naj ­
lrpszą rekomoodac:.ią dla p1· 
sarza nie jest i;erla, w kt6· 
l'ej ukazują się jego utwo· 
:ry, ale ich bez. -porna war­
tość arty~tyczna. A tom.v 
poezji Mariana Piechala I 
Staini ław.a ~)zerni,ka, !k,•,6ore 
1.1kazaly s!ę w roku ubiegłym 
w serii laureatów na.grody 
literackiej m. Łodzi, na pe­
wno rekomendu ią :;ie same. 

Na tom „Wler.?.y" Maria­
na Pi~hala i;kladają się 1.1-
tw°'ry wybrane począwszy od 
p1er"' zeJ!o tomiicu poezji po­
ety, wydanego w 1929 roku 
,Pt. „K1"'LYk z mia ta". ft 

kończywszy na wiers1..ach z 
o.~tatniego już cyklu z roku 
1958 pt, ,.Mowa milcz.enia". 
Poezja Pfe<.,hal.a rm:wineła 
się w klimacie moral:nei pro· 
hlematykt Stefana ŻC'l'Om­
sklego. Pochylenie sle nad 
c:ierl)lącym w Ojc1.yźnie c1.lo­
wieklem stanowi dom!nante 
7.arówno wle1-szy pic:rv, zes.:o 
tomu, jak i licznych wie·-
11.iw z tomów następnych. 
Je-c t to poezja, której źród ł 
m.:.iracJi a1iyst)'<:znei szu-

kać tr1.<'ba w kręgu poetyc- we, a jednocześnie poetą, u 
kiej twórczości Cypriana którego częstym motywem 
Norwida . Nie są to jnJ<iM je t motyw nietrwałości, 
tilw;cordzeni..1 oryginalne i przemijalności człowieka, je­
now<>. Pi,•ał o tym już w s::o dzieł, Judzkiej cywiliza­
dwudzicstolcciu mfr,'<l'Z.VWO· cii i kultury. Je. 1.cze w dwu­
J<'nnym, K. W, Znwodzi1i ki. dzie.~tolrciu zwrócono uwa­
W wielu wicrmach z okresu / g<:. że je.st to Hryk z silną 
~ wud1Jeifolccia <1dnalcźć IPl'ed,vlekcją do epiki. Chcć 
można wplywy poniekiór,reh praktyka ~1atnich tomikć,w 
Skamandrytów (ch<>tb.v Ja- nakazywałaby przeprawa· 
na Lt'Chonia). W 1uikrcs1c odzfć w tym zakresie pewną 
pcetyki odzywajq .się tu I Jrnrekturę, Bowiem w twór· 
owdzie poglo.sy portyki kra- czoścl lat ostatnich ob er­
kc>\\.'sildej awangardy, Jest to wo\\'ać można jak naw1•t w 
pon iekąd nozumiałe. Poeta lf,')Cc obie obrazowania poeta 
nic tworzy w l2:olacji, \1· pró· ewoluje od epickil'gO przed­
żni • p:>łcczncJ i liter~1ckicj. miotu, konkretu do liryczne· 
W dodatku poeta tcl{o pokr.~ ~o nodmiotu. Mimo to, w 
ju co Marian Piecha!. Jest przekroju całego lomu zda· 
to poeta wszy. tkimi tkanka- r-lają się i wiersze puste, 
mi swc.•.i pcezjl zwlą7.any ze wiersze - popisy świadome­
wrpółczesnością, Poeta, kl<'>· go 1'2cmiosl.a liternckiego re­
ry mim<.> kJasycyzuJąccj for- tora, a nie pełne wewnętrz­
m.v poezji, stara s 'ę ulrzy- nej treści utwory prawdzi­
mać w r)0 tmie w półczesności . wego poety. Warto tu przy­
Ta postawa na pe\\'no chro- pomnieć Norwida, który mó­
ni Picchala pr7.ed anachro· wił. że .~tą się nie je ·t, po­
ni tycznq obromi raz obra- etą się bywa. 
ncj poetyki, .i akq prezent uje 
nam na prz)ikład zawm:e 11-
wan.gardvwy Julian Przyboś. 
Piec:hal, :nie rezygnując z 
formalnego now11to1 twa 
(S7A.:zególnie w utwornch z 
.la t oot alim ~oh, 2: 1 on i l<1u 
„Ognie") potrnfil przecie-7. 
zachować wła nc, nit>pOClr.'1-
blone widzenie świata. Nie 
mle-Jsce po ten1u, żeby 10 
t wierdwnlu zerzej rozwi 1Rć 
I dokumentować. Powiedz­
my jeS7.cze tylko, że Piecha! 
joot nvet<ł wyjątkowo czu­
łym I wrażliwym llA Wllrto· 
ści cywllizacyjne i kulturo-

Drugim pOC'lą, kt6rego 
„Poezje" ukazały się w 
.serii „Biblioteki Laureatów" 
jest Stanisław Czernik. Po­
dobnie jak tom poprzedni, 
tom Czernika jest niejako 
podsumowaniem dorobku 
poelyC'kiego. Niezależnie od 
w . tru1s<'>w, jakim podlegała 
twórczość poety, Czernik był 
i pozost11ł w swoich - tak­
że Ofitatnlch wiers1.ach -· 
wyznawcą autentyzmu, 2: 
takim przekonaniem brnnlo· 
ne11c „ okresie międzywo­
,ienneł!o dwudziestolecia. 

) 

Cześć i chwała wierności 
raz obranej poetyce. choć 
warto tu pnypomnieć, że już 
w dwudzi toleciu pisał Ste­
fan Knlaczkow. ki, Żf' nróby 
stworzenia czy raC?ej od-
tworz~mia poezi! lude>wej 
mogą być tylko .stylizncjq, 
naśladownictwem. n 'ewiele 
majnrym w nólnego 1. kultu­
rą ludową. Faktem jest, że 
i;tylizaton;two może rowa-
<lz1ć do trwaly<:h dokonań 
poetyckich. Ale 1 oe?Ja Czer· 
nika pełna jest nie.s1ylizowa· 
nych uroków natury, nirpo­
wtarzalne,go, surowego pię­
kna łąk, pól. sadów i lasów; 
rozlicznych gatunków drzew, 
kwlat6w, 1.wier1,;)t i pt.a-ków. 
To poezja, w której dom inu.· 
jącymi barwami s.1 błękit 
,przeglądającego się w ~tudni 
nieba, biel śniegu pokrywa· 
jącego rozległe wiej. k:e a:n­
gony, czerń zlemi, intensyw­
na zieleń sadów 1 la. ów, po­
ezja ciężkiej chla.:> kic.i pra­
<')'. w której czuć wysiłek 
ciągnącego na C'hło.,. kim za· 
gonie plug konia, trud P<~ 
chylonego, umazanego w 
gliniaste.i ziemi oraczu. Wra­
żliwość na pejzaż, barwę,, 
dominować będz:e u Czer­
nika nawet w wiersr.ach z 
okresu okt•nncji t woj'11y, w 
których poeta wyjdzie z krę­
gu wiejskich opłotków. I je· 
szcze jedno. W wierszach 
Czernika uderza duźa łat­
wość z Jaką poeta wpada w 
rytm, czę.~to nawet w melo· 
d'ę ludowej piosenki. Słui.J 
temu i poslugiwanie się re-

trenem I <O<Jeób obrazowa­
n!a, porównania i metafory, 
które zaczciym · ęte z Judo· 
w,-ach wyobrażeń i ludowych 
dc:św:.adczcń sugerować ma­
ją lmlo\\'ość tej {}:.>ezji. Tyl· 
Iw, że nadmierna d11żność do 
auten·lyrznej ludowości j<>st 
tej lud<>wości z.1pr7.t'rzcn:em. 
Te wiersze ą 7.bvt ładne, że-
by byiy autentyczne. A 
wl :: śn ie „ladność" i~t za· 
przeczeniem ludowości. 

M •mo wszy tkiego, co na· 
p 'sałem o poezji Czernika 
trzeba p:>dziw!ać u lego, jak 
na mój gust slaroświeckiego 
,poety, wprawdzie jednostron· 
ną ale 0iryginalnq wyobrnź­
nię potycką . I ta, wcale nie­
banalna \\yobraźnia. pom1· 
mo bagażu i;tyl!rzowanej po· 
c:tyczności. dec)·duje o nie· 
powtarzaln1·m uroku tej po· 
ezj!. 



Am bona satyryka 

ZYGMUNT FIJAS 

Dlaczego 
akurat 

na wesoło? 
BywaJa w żvolu az.lowdeka 

t.ak.e <-tlwiJc, ż,u .niW go llliu zi<:-
01, nic nie ll•rael<·. Wtk<lv wc­
*'oJe. maJoWQ r;.ło1'tw i1W4'='ul mu 
p<Jinut·o J<tk lodzika pił,,'<:1iowol­
t.ow11 7Au·owka w l(OJl.l.rtm:h 

s1.cz..ylow<.!Uo nasJk.~ti<L prądu, 
1Jlaw sl<.l'wików nie cói.111 &ię 

roolod.Y.11n~c.u od krnka~1ia 
wn.m na <Hi wdlż, wiie•lk1e wu-
17,onła polityciiine. wywołu.ią<.-e 
na twurzach nmodów rwn1en. 
C.<:', tyle ZJru:lC'Lą. W trJ.,'l\iiUQD.X."Z• 
ny snieg;. 

Biada tym, ro w tym sta1n.ie 
ducha J)ll'Z.Ymu.sizaJa lllie do we­
Ml•lo.,d. W t.Ym nu ... w:o.iU do­
brze i<Cl:lol 1l'l&ic 1>D!'a•Woz.Win1;,i z 
d.l.i<l lalnok1 prz,ed.s.i<>biorntiw 
pul(J zebowych, wv1U;;m<1C! wie. 
lo11ociz1nnłl l'<lft.•rnty, 1>kla<Lać 
.k.01nd<J1kcnqle, U(.'IZILOWHĆ in.a kon­
is.c>lnc i ach, ale z.inu&ZOć i;ię do 
t1mk·c1hu l_yJc IJ.arno :t.IUIC'".Y. co 
lJ..o;,ilow<1Ć ,!W.LWanl7A>Wł.IC 1.l:'Ui(X1, 

J C1'!°1.<..•.le w l1;k,s.uJ !>lud.il tym. 
<x.> p1';r.ymu.w.11Jt1 lllh1 w tych ja­
tvwych cl1•w1J.<1ch do pl.sania 
W<"'t>lych U.t'lyj{U[ÓOW, 

Szazc.sl1i;w:J <.'li wielcy rysu· 
jąey ~rl<llwnl.<>ie pru.'d pi<)ć­
ctz.1esiąt.ka, lutmo['yŚ<."i. gat.etio­
Wi i saty~·ycy, co umieją przc­
iP"•.YWać arty1kuty z.c i>la_rych 
ka.l<ndarzy, kH·llwwuc ry.'lunk.I 
z S(.)dz.i·wcJ :r.a1arnl'llic:ancj m·a.~y 
i um1eszc/.<ić Je na o.:;i(.atlni<·h 
6lirvnie11ch „Prmkroju": poda. 
ją j1;łodincmu az..ylcLnJkow\l z.iel­
czal"' i ziciulc Jadło, ale pirzc­
c1cz jadło s.vcnc.-e . .S7..c.'Zcśliwi d. 
11utorzy .fra.<:wk, <.'O umieiu swe 
plo<ly odmlodzrlć prz.ez z.rcc./.llc 
prz.<: • .;tawknlo rymów i z.amia­
nc it61>. i Pokazać je roz:ba· 
wion<>I publicuio.Soi J..iko n;i.f­
śwt<·~.s.zc. na nowo auto.ry-m­
wanc pirz<o:r. i;!ebie tro.1ac.zkJI.. 
dz;iclo hu1ton<>rystycznoii;o rac-J.C.1 
IJll"zvoadku. NictwK~.-..ęsUiwl. <.'li 
biedni autorzy, ro w &ta.nie 
lt)Onurym U>~Lvwają zbytcCl.illo 
ow!o<lltcnic z swych nozdirzy, 
W.YIHmUlł\ rM.pa,:z.Li1wJe f>WC 
pa.1ce, Driiesludu tą ®<[r.ina1ni 
w kawi11rnluoh lowa1c obu 
usz.yn1a zrccrz..ne l)O'Wkd7Rniil 
i m·wno.s7,ac le do siwych ukry­
tych iJOd t>lolaml ka.Jet.ów M­
tyrycz.nyC\h, dlubia w zobaoh i 
11'10\!>ie. zl~'7J:'!CZRO ISIWOl111U ot<>­
C1;(!TI1U l historii. 1n~bv to ona 
byla wln111a k•h chwilowej lub 
wysluionei bc·7Jplodnoścl; .itdn­
CZ<\ jak stara kwok.a i gniotl\ 
&wó.1 umy, I. <1bv Z('n wyci<'llll\Ć 
bod.al k.ropilc W(.\SO!ości: pu­
blkmo.ść odwraca r;do od ich 
is·tolików i orzw<uwa t'IWI!' .k,rz,o. 
sla do tych. co umie.in oo~wa­
rzać kawalv w ... taryoh kalc.n­
da1•zy„. Puiblkuwsć oowJcm 
ohoe sdc baw·ić za każdą e<:nQ, 
che.!! 1110 ~m!Ht. Obt>jt,•lmc dl1t 
in.<>i c·zy śmie.ie sic w dziew~c;ć 
:z.lotvch czv 7..a z!otego. Grunt. 
aby u.,fa nie zairdwwialy w 
pO<W<Kl:t.e. 

Je.~!1i wiec 7ll'lflldu!cdc sic w 
takim nłl•~1tro.iu. w którym n!c 
wa1q n:e w,,1bi, nic nic grz,eje; 
smak<>wltFI zllP<l 1'7.CUIWiOWćl z 
.'(l'zanknml oachnie wam jak 
klej, w7.mi11nka o odbudowie 
kraju tyk was obchcd1.i. co 
zrszi<l•rocz.nv .4nleg; :w.qzlor<Y."Z­
nv śniL'~ przcd.'>l;iwia dla wa.~ 
wi<',1«;14 atr;.kc.lo ni:i: l)r7.y-
t-:zlo;ć wy<·l•\l'(oincu ku w~m 

1t1-en,c.cnN rnc7,(Jla. nie piSZC!le 
artykułów na w<>-<X>lo. 

DlaC'M!~o w.q.zy.~.\.ko mu."11. być 
mówi<·ne i pisano na wel'.olo'/ 
Czy w!<.'<llc, oo powit•d111Hł, 
znany w;im i mnie 11i1>arz S<>m· 
mcrset Mm1l{ham: humvr wi­
ni<-n by1• pn<\Ą•ł\t.ny. Tak po­
w.dnv l<tk nlnkił.io7...Y art:vkul. 
Abv czytdnik ni<' wl ,<1·z!ftl. z 
ct.ie.11<> .>Je ma śmdać, Amen. 

Od trzydzłr11łt1 z górą lat, 
kiedy nwedzki karykatu· 
rzysta Addamson 7,aczął ry­
sować serię zahawnych 
przygóll Agnplta Krupki -
podobny rod7aj fartu pod­
jęło wielu humorystów. Z 
tej trady<'Ji wywodzi się 
Mały Król Soalowa I profe­
sor Filutek - J,cngrena. 
Ten gatunek dowcipu ry­
sunkowego - historyjki cy-
1\lic:me, z których każda 
rMwija temat dalszych lo­
sów tego samego bohatera. 
- pnyjęły sii: szybko, 

Inaczej nlrco dzieje się z 
ol)(>wlastk.am.i ,,zamknięty­
mi", które nigdy nic Powra­
cają do popnednich przyg(>d 
przedstawianej post1ici. 
R7Aicz cieltawa, ale owe 
„zamknięte" historyjki u­
prawlanc są tylko przez nie­
licznych hum~rystów, nieja­
ko na. marginesie twórczoś­
ci. Wyjątkowo trafia. lllę ry­
sownik, który poŚ\11.'łęol gros 
za.IJtteresowania temu ga­
t~nkowi :tartu. 

Do takich wyjątków nale­
ży Francuz Co& i Amcr.vka­
nln Cem. Pod tyrn pseudo­
nimem ukryv.'a się ceniony 

nowojorskl Stil'nogTaf i de-

korator wnętrt, Charles E. 
Martin, 

Ccm nalc7.y do młodS'llego 
pokolenia karykaturzystów 
USA, debiutował dopiero po 
wo1J11ie, oczywiście w 11łyn­
nym „New l'orkcn:e", Nie­
bywale, .lak to pismo potra­
fi przyciąga(> utaJentowa• 
nycb humory!otów. 

Ulubiony in-tez Martina 
gatunek hlstoryjld „zam­
knięte.i" składaj1\ccj się czę­
sto z wielu obrwi,ków, w)·­
maga od rysownika - 1><1-
zwólmy sobie na ważkie 
słowo - ?.na,jomości praw 
pl'wnego rod7a.iU dramatur­
gii. Schemat jest taki - na· 
Idy możliwie najdłut.ej kle. 
rowaó uwagę czytelnika 
(czy raczej widza?) w okre!Ho 
nym kicrunlm, by potem 
za!lkOOZYó go jak na.jbar­
dzlej nleoczelthvanym od­
wróceniem <Jytua.cji. 

Charles E. Martin dobn,e 
pojął tę za.'!ad<;i zaskakUJl\Cl\ 
pointę opowiast,ki konstruu­
je w mlstl"lowski 11J)Oflób. ' 
Te.1 umll".l~tno~ei wła..~nie 
7.a.wcfalęcza S\\'Oją, 04l'romną 

populamość. 

J-ert. 

···•·••!••·············„····· 
!Mi1~am1IDy~ 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Pod redakcja Jana Huszczy 

Zmysł reorganizacyjny 
Jak glos1.ą uporcr,ywe 1 nlc­

nowo opinie, z którymi przy­
nnjmnlej czQ~ciowo trzeba siei 
1.~1,lć, nigdy nie 11n.eszylM· 
my zbyt rozwlnlctym zmy5!em 
ori<M1i7.ncyjnym. Przy ru.Mzych 
skl•onnl),.:.<'iach do bnlaµulszczy-
1.ny i bal111111111<'1rstwa, przy 7.na­
ncj l<>kkomyślnej pochopnośd, 
nkrnz \1,Hwoclzily n11wet bar­
dzi<'j prt.<'my:il.-,ne k<mcc-pcjc, 
wylł1niR.i11co roraz to in.n<:'. 
<'111<'7.Qśiiw,.;1~ formy organi:r.a­
cyjn<' dla róznych przejawów 
l\ rót,ny<'h tlzioozin MIUIE'SO ży­
cia. 

Gdy l!l!q ob.~erwuje jak;i.~ 
konkr<'ln11 indytucj<; i fazy 
przeobr<ii<'ń. j.'lkim uJeg11l11 111-1 
prz.e.~tr7.en1 kliku albo i wi!)c<'j 
lat, p;dy lliQ w-czmlc pod 11w11-
i!Q puni<lt wyj~cia i punkt d<>J­
ściłl - to oonQ~I HiQ wra:i:cm1c, 
i'.c SI\ ono w Arllnci<' rZll'Czy T>'>· 
zorne, że wszyHko llprowi1d1.Ą­
lo siQ efo „drnpt.an1a w kólkJ''. 

Pros~ mnie źle nle ir.!'07.u­
ml cć. ~~zukiw<lnle RZC?.,:Rltw-
1Jzych I pf'(>.qt.•ly<'h form ('11!'$1:11• 

nlz.'\cyjny{:h jfft 11łunzne i ko­
nl<'t'l\n9 pód wnrunkl m Rpel­
n i<>nin pr>dsl 11 WOW<'j ZllRHdY. 
wywodu\ ej Air, choćhy ze ·1.n11· 
nego p<>wl~'Cl7.('1l(&: „Trzy razy 
pomyAI, 11 raz zrób", Nll\~tet:v, 
zasad!I ta cl.ąt. lo pr1A'kol1Ztll lc;i 
i;J~ w RV1<0_io u1prz('('1..enie: 
„Trzy razy zrób, a tylko nz 
pomyśl".,. 

Przykładów z życia J~t tyle, 
że trudno Od nich - jak oo 
pch('!! na letnisku - opędzić 
r;i~. Weźmy j<-Jen poważny: w 
6wolm CZ111Jic rozbito gminy 
na grom<1dy. f>01Sunlędc to na 
eamym pocwtku budziło rnc­
c-tlYW<" l'A11<;tr1.<Ctonia. Nie tu 
rnleJ.~<'<' na ich przypominanle. 
I ()j() od dlUZ<iTl'i(O CUIRU żyCi<' 
wyk11wje niec('lowo4ć I nie­
prRkl.ycznoM l<')(O pOflunięc;n, 
Je.~1..-. .;my obecnie świadknml 
scalania i:romnd w większe 
J~odnn lkl Młmlnl11trl'lcyjn~. J~t 
to U7,nt1Hdnio<ie, al<J czy ko­
niecznit' m1.tc•lellśmy przejść 
przez nit-fortunny, k<l<;ztowny 
etłlp re<>rg11ni7-11cJI? 

Przykłudy ?Oltlnl<l"js-1~.„ t) 
P1-.l.('Z 11<-ż ti0 faz prre•:r.lo „l'••z.. 
p!'owadt.llnle'' bil-ctów klń•„ 
wych, nim zatrzyma!! my t;ię 
1111 ohccnym fip<lt'!Obin, kt!lry 
nl\rZUCfll l!i(j <id pocz11tkU Ull­
nJ('nin upnri11tw<.wlonyt•h klnl 
2) 1 ,ltc~r,lól1mi1„1c•j11 h11ndlu" naJ-
1'7.Q. dcj eprow11n7.ula 11tę do ~"11· 
pel.ni<' ni<{l pr'11<m.Ylila!1Y<'h, 11 ko­

lll\l.<>Wn,ych rem„ntów I „11dl1l'>-
1:.cji", li'ltotu wA handlt1, ~wt1'• 

?.CT.Il krzY<'7Jl<'Y<'h brłlków w 
ol'>..~Iuglwanlu k<inl!umcnh1. d•-.­
Łr1d ni~ ult.-gl,1 jnkle,i~ 11zc1~.4-
liwi;zpj pn..<'mlunle, choć mot­
nR c>hwnllć C(>l'łlZ bog11\Rllfl pn­
d•1ź l'!rtykutów prt.ede w11tyl'lt­
klm pr:wmy11tC>Wych, oo nfo 
jGSt jeónak -"la!ugą ,,sieci ro'~ 

iirow11dZ11jl\ceJ", której d d<.­
tl\d ro 1 owo trzeba wmawiać, 
a naw<.>t wmu.s1.ac„. Dużo mo­
iiliby o tym <~p<miedzleć kie­
rownicy pt'Zt'<lsiębior.stw przc..'­
myel,owych! 

O co chodzi feli<:!IO<nlklc? 
„Zmy111l oriranii.acyjny" nieraz 
w naszyrll tyciu J<-.st :z.11.~lęfY>­
wany przez smutny i szkrxlli­
wy „7.myał rrorg11niwcyjny". 
Fclysz.p.owanie rcorganiZAcji 
co pewi<'n czas w1plc>rn z ni<,_ 
j<'Oncj świadornoi:cl idee) Or!!<1-
nlzowanin, kt<)r<'J <'Clf>m j<>.qt 
uprM7..Czi.tnlc I ulatw;anic 'i.y­
<:i11; w prZ<'myśl<• -- ()l;iąizanie 
corRz powłti.nlcjszych d<·klów 
produkcyJnych; w uslugach -
ich upow1'11.eel111lanle j \.itn·ie­
nie; w kullurw - C"raz li7.('r­
sze udo.qt<:>pnianic najistotniej­
szych warto.~ci„. itd. 

Snd7.(), fo tll refleksje nalc­
t.aloby wypowi<tdzl<'ć w 11p<>sób 
precyzyjnie-js:r.y; czuję, iż p·.­
winno się pogłu:iyć jnką!i bar­
d7.lej ru•czow11 trrmi.nC>logią; 
~l()gnąć po bardzi.ej rozwini(lre 
przykłady, .. 

Powtarzam jedn11k, Jż nic 
st11ć na to foh~otdstę, upra­
wlRJ1\C('go hl.!le pólko na la­
m11ch pisma. 

Zaws1..c J<'Clt1Rk, gdy nam mó­
wi!\ o „l!lmy•le or,'lanizacyj­
n)•m", b11dtmy pOdcjtzliwi l 
hllc•mte ohtierwu.lmv. cz:v to 
przyp11dk!<Pm J1's1.Cro rat ni(' 

dochodil do ~losu „1.mysl re­
or1111nl1„u<1yjny", wi<'rny tow11-
rzylil:i. bal11Annll, źródło mik<;~! 
I powrnych foktów. 

W n1111Jzym tycJu, w różnych 
'(11(0 dil~zlnnch - s:r.er:~z.ych 
l węt.1'17.YCh, d•mi06)ych i mnl~·j 
doniOBłych - nlRdy do.wć przy­
pomnlnne110 jut wyż~J powle­
dZ<'nla: „'rrz:y razy pomyśl, a 
tylko r1u, zrobi", 'oowiem bez­
krytyc1.n<1, ni~· poddane rneczo­
wej 1 wlelokr•.tnuj nnRlizlt'. 
miotRnlc 61() ml~"()t.y różnymi 
formami or11>1nlzacyJnymi ni­
komu i nici.emu nlę „1uż.y, 
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ZnRC'Z<'nJe wyrazów: 

Poziomo - 7J Kolor ~ll'r'fl'O. 
nRW:V " odclPnlu flolrtlnvym, 
8) NRSZI' phmo, 10) Pa1llllfl\1 12) 
N11zwl\ tl<anlny, 14) Mlar pa· 
płl'ru, 15) TanJN', 16) tml~ mi;~. 
kir, 17) Ryhn, 10) Choroba, 211 
R7.<'ka pr1.PplywnJ11C'a przrz Star• 
gard, 22) rllk11 wyrzuronl\ p01n 
obreh boiska. 23) wadi\ w1rotn1[ 
2~1 nrstRurMJn, z:n czeM 1.tuk 
tratralncJ, 27> Z11b11wn, ~S) Dol<~, 
ko1Rt'8!wo, wlMlarstwo Itp„ l!O) 
Slcoruph•k, 31) lmle ż<'nskh', 31) 
t~Jcl<~. 35) Oraplt'folk, 36) f'rll'· 
•trr.PnnR flgum l{<'Olttf'fq•C7nn, 
37) PIPllń gonrlo!Lrrów Wl'n<'(• 
!<kh, 39) Ror.mow1. g1o•nn, hnrn· 
śliwa, 41) Zwl<'r1P tutMkOWI', 
U) l'rVAZnlr, 16) Bułly z chrll•· 
tu, 47)Wv•111• na Ratt:vku, 1~1 
Utwór poetyrkl, 51) Po•t•ć' z 
uPann. TadE'\l~ZĄ", 52) orobnr 
('7.P,SC! !klRdOWO mR>ZYn J 1n-
1t11tacjl, 

nial" Imię f<'ti•kle, lR) owno 
poludnlnw:v, ZOi Szpony, 2.,1 
Sprawctunle ob<"rnoAcl n• zbiór. 
ł'e, 28) rn:vni\C1 lłlinn <tynnv. 
30) Ut~·rle jaklf'i:"O.; ~rortka l<'rz­
nlr~~ito, 32) Cl'kll8ta, aa1 7a­
tlrz~w!Pnll' w mlP~rlf', 3i) R~~,m­
~kl t>oJ.ek młlo~rt, ~7) G~<(:V la~, 
as1 Wos t.e1l•kl, 40) wv~ra ko­
r•lowa w k•r.talrle plnArL„nia, 
41) 111lltka Apolllnll I Arterni<h-, 
42) l\tuł, wlam, ,13) NMWI\ tl>a• 
nlny, 45) Pll\nf'11\ lub plrrwJa.tcl( 
prnml••nlnh\·ór«t.y, 47) Shrlrcl<', 
4~) Przer:r.rnlr, 49) Ryba, 50) 
Wyl<wlntne ciasto. 

Termin nnflsylanla rozwl.llzar\ 
- 2 tygodni.-, 

W~ród o~<'lb. 'którl' nadeślą. 
prawhllowr. lroiwi11t.nnlr kn:v­
tówkl, zn•tnn11 rozlosowane na• 
grody klll11>kowe. 

Płonowo - l) Naładowany t'- i'B!M~~!!!IEB 
lck~ryc~nlo atom, 2) Trul'lznn, I 
J) Splewna m~lodla, O Maty 
t.Pspól mu~yr.zny, ~) WIPlkl kL 

dr. 
ml<'ń, G) Wodnophl!OWIH, " 
N11.wl1ko pl~arkt pol~kl<'J, 10) · 
Kwint, 11) Ped, slla r01.pedu, 

121 Drobny plenll\d:r., 13) Zdrob-
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